
Siła hlakńw leży W naśladowaniu 
Paderewskiego i gen. Sikorskiego 

Obaj padli w walce, 
która uic została skończona

Koniec czerwca i początek lipca cza­
su ostatniej wojny zapisały się w pa­
mięci narodu polskiego bolesnymi fak­
tami, które w śmiertelnej walce, jaką 
wypadło mu stoczyć w obronie swej 
Niepodległości, stanowiły niezwykle u- 
jemną i bodajże tragiczną w skutkach 
pozycję. Fakty te, podzielone w cza­
sie zalędwo dwuletnim okresem, to 
zgoii śp. Ignacego Jana. Faderewskic- 
go w dniu 29 czerwca 1941 r. oraz ka­
tastrofa gibraltarska z dniu 4. lipca 
.1943 r., w której zginął premier rządu 
polskiego i Naczelny Wódz Polskich 
Sił Zbrojnych, śp. gen. Władysław Si­
korski.-

ś.p. gen. Władysław Sikorski
Jest coś zadziwiającego i w swej tra 

gicznej grozie wymownego zarazem to 
osierocenie Polski z dwu wielkich jej 
przywódców, którzy mieli wszelkie da­
ne po temu, aby zgodnie reprezento­
wać wobec świata jej prawa i interesy 
i skutecznie czuwać nad jej losami.

W wypadku śp. gen. Sikorskiego tra 
gizni wydarzenia potęguje fakt, że w 
chwali śmierci był to człowiek w pełni 
sił, skończywszy zaledwie 62 rok ży­
cia, pełen energii, o ustalonej pozycji 
międzynarodowej, który wracał z po­
ważnej nie tylko pod względem woj­
skowym, ale i politycznym inspekcji na 
Środkowym Wschodzie z szeregiem
ważnych projektów, obejmujących 
strzygające dla polityki polskiej 
gadnienia i decyzje.

Dwu wielkich Polaków
Ignacy Paderewski i Władysław

roz 
za-

Si-
korski mimo znacznej różnicy wieku 
(piawie 22 lat) i dzielących ich w po­
czątkowym okresie różnic taktyeżno-po 
litycznych, będących wynikiem arcy- 
trudnych warunKÓw, w jakich każda 
część podzielonej wówczas Polski mu- 
siała kształtować drogi i środki swej 
narodowej polit;, ki, zbliżyli się do sie­
bie dopiero w niepodległej Polsce. Zbli 
żenie to przerodziło się z czasem w 
przyjaźń tak bliską i serdeczną, jakby 
jej fundamentem były długie lata 
wspólnej pracy i walki .Wpłynęło na to 
niewątpliwie uderzające podobieństwo 
charakteru tych dwu wielkich Pola­
ków.

Ich patriotyzm miał w sobie /coś od­
rębnego od tych cech, jakimi zabłysnął 
po odzyskaniu niepodległości cały sze 
reg wybitnych działaczy i polityków. 
Gdy u tych ostatnich rysem decydują­
cym ich stosunku do spraw publicz­
nych była ambicja władzy i żądza wpły 
wania na losy narodu, to zarówno u 
Paderewskiego, jak i u Sikorskiego, gó 
rował stosunek służby wobec Polski, 
ambicja przyczynienia sie do jej wiel­
kości i chwały nawet wówczas, gdy 
się było skazanym na ciężkie warunki 
życia w odosobnieniu i oddaleniu od 
oficjalnych warsztatów służby publicz­
nej....

Paderewski nie taił w ostatnich kil­
kunastu latach swego życia, że uważa 
generała Sikorskiego za najbliższego 
swego powiernika, któremu cliciałby 
przekazać jak najwięcej ze swych sto­
sunków w świecie, wierząc głęboko, że 
będą one użyte wyłącznie dla dobra 
Polski. Sikorski skazany wkrótce po 
przewrocie, majowym na przymusową i 
trwającą przezło 12 lat bezczynność, 
spędzał ten czas przeważnie we Fran­
cji na poważnych studiach wojskowych 
i politycznych, k’torych owocem m. in. 
byty dwie poważne prace, w tym głoś­
ne i wielce cenione w kołach fachowych 
zagranicą, w Polsce przemilczane — 
studium naukowe o „Przyszłej wojnie” 
— wykorzystywał ten pobyf dla moż­
liwie najczęstszych kontaktów oso­
bistych z Paderewskim.

Nawet przed wojna
Jedno z takich spotkań odbytych w 

lutym 1936 r. w szwajcarskiej siedzi­
bie Paderewskiego, w Morges z udzia­
łem przybyłych z Czechosłowacji prze 
bywającego tam na wygnaniu b. pre­
miera i przj’W’odcy Stronnictwa Ludo­
wego, Wincentego Witosa oraz z Pols­
ki generała Józefa Hallera, dało spo­
sobność do gruntownego rozważenia ca 
łokształtu zewnętrznej i wewnętrznej 
sytuacji, w jakiej Polska się znalazła 
na skutek dojścia do władzy Hitlera i 
zburzenia przez niego w ciągu paru lat 
wszystkich — poza terytorialnymi — 
postanowień traktatu pokojowego, jaki 
po pienvszej wojnie światowej zwycięs­
ka koalicja podyktowała Niemcom.

Świadomość, że nieuniknionym w 
kolejności wydarzeń posunięciem Hit-

lera będzie próbą wymuszenia u- 
stępstw na Polsce, przyczem Hitler nie 
cofnie się nawet przed wojną, którą to 
możliwość rządzące w Polsce koła sta­
nowczo wykluczały, podyktowała u- 
czcstnikom konferencji szereg zaleceń 
politycznych. Głównym ich punktem 
było żądanie powołania rządu zaufania 
narodowego opartego o najszerzej i w 
duchu demokratycznym ix>jętą konso 
lidację polityczną.

W poszukiwaniu stałych i silnych 
podstaw dla takiego rządu rzucono 
wówczas w Morges myśl oddziaływa­
nia, by po dokonanym przez paru laty 
z powodzeniem zjednoczeniu ruchu lu­
dowego, doprowadzić do konsolidacji 
demokratycznych ośrodków pracowni­
czych, opierających swoją działalność 
na zasadach ideologii chrześcijańsko- 
społecznej. W wyniku tej inicjatywy 
doszło w dniu 10. października 1937 r. 
do zjednoczenia Chrześcijańskiej De­
mokracji i Narodowej Partii ItoLotni- 
czej, w miejsce których powstało je­
dno Stronnictwo Pracy,

Konferencja w Morges i wywołane 
jej zaleceniami posunięcia i akcje poli­
tyczne przeszły do historii jako t. zw. 
front Morges. Nazwę tę dali mu prze­
ciwnicy, usiłując w ten sposób ośmie­
szyć inicjatywę Ignacego Paderewskie­
go i jego wybitnych gości. Nazwa ta 
utarła się w potocznym życiu politycz­
nym i ogólnie uważano, że zarówno 
rząd generała Sikorskiego, powołany 
w Paryżu 30-go września 1939 r., jak 
następnie rząd następcy śp. generała 
Sikorskiego, Stanisława Mikołajczyka, 
były właściwie rządami „Frontu Mor­
ges”.

Niestety, rządzące wówczas Polską 
koła sanacyjne były głuche La wszyst­
kie wezwania i apele. Pełne zarozu­
miałości i pychy, deklamujące przy 
każdej sposobności, że wzięły za losy 
Polski „całkowitą odpowiedzialność ’ 
potraktowały inicjatywę „Frontu Mor­
ges” z partyjną małostkowością, sta­
rając się ją i stojących za nią polity­
ków ośmieszyć lub wręcz zdyskredy-l 
tować. ’

Jednym z takich najmniej wybred­
nych chwytów, jakie w walce tej zasto 
sowano, były „rewelacje”, ogłoszone 
latem 1938 r (na parę tygodni przed 
Monachium i słynną wyprawą Becka 
i Rydza - Śmigłego po Zaolzie), ogło­
szone w sanacyjno - konserwatywnym 
pisemku przez jednego z najbardziej 
skompromitowanych pomajowych pre­
mierów, Leona Kozłowskiego, który 
twierdził, iż znalazł w katalogu masoń­
skim nazwiska Paderewskiego, Sikors­
kiego, prof. Strońskiego i paru innych, 
jako wybitnych masonów. Pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej przyznał 
się, że żadnych takich katalogów w 
ogóle nie widział, przy czym wyszło 
na jaw, że artykuł podsunęli mu do 
podpisania dwaj mężowie zaufania puł 
kownika Becka i jego najbliżsi urzęd­
nicy w Ministerstwie Spraw Zagranicz 
nych.

Karol POPIEL
(Ciąg dalszy na str. 8J
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Generał Ridgway wezwany przez Waszyngton 
do przyjęcia propozycyj komunistycznych, 

ale .do równoczesnego baczenia na ruchy wojsk nieprzyjacielskich
Generał Marshall przestrzega: Nic wolno dopuście do osłabienia woli dozbrojenia, — 

Tylko brytyjski minister Stokcs jest innego zdania
Waszyngton. — Generał Ridgway, 

dowódca, wojsk ONZ na Korei otrzy­
mał w poniedziałek instrukcje od ame­
rykańskiego kolegium szefóvr sztabów, 
by przyjął propozycje komunistyczne 
w sprawie zawieszenia działań wojen­
nych na Korei, ale wezwany został, by 
równocześnie prowadził ścisłą obserwa­
cję wszelkich ruchów wojsk komuni­
stycznych na Korei.

W kołach Waszyngtonu panuje bo­
wiem przekonanie, że komuniści chiń­
scy i północno-koreańscy dążą do wy­
korzystania zwłoki 10 dni do przegru­
powania swych wojsk.

Tokio. — We wtorek w godzinach 
rannych głównodowodzący wojskami 
ONZ na txorci, generał Rilgway prze­
słał swoją odpowiedź na propozycję ko 
m unistycznego dowództwa odbycia 
rozmów rozejmowych w Kaesong. Ge­
nerał Ridgway zgodził się na rozmowy 
w tym mieście, ale zaproponował rów­
nocześnie, by odbycie rokowań pomię­
dzy 10 a. 15 lipca br. było poprzedzone 
konferencją wstępną już w dniu 5 lip­
ca br. dla uniknięcia przedłużania walk 
i rozlewu krwi.

W konferencji tej wzięłoby udział po 
3 wyższych oficerów z każdej strony 
w stopniu pułkownika najwyżej.

W odpowiedzi swojej gen. Ridgway 
podał równocześnie, że w razie zgody 
trzech wysłanników kwatery głównej 
wojsk ONZ udałoby się 4 lipca br. po 
południu helikopterem z lotniska Kim- 
po do miasta Kaesong. W razie zaś 
niepogody trzej wyżsi oficerowie kwa­
tery wojsk ONZ wyjechaliby nieuzbro­
jonymi samochodami typu „jeep” z 
Seulu do Kaesong.

Głównodowodzący wojsk ONZ przy­
pomniał warunki rozejmowe, które win 
ny być przyjęte przez obie strony. 
Przewidują one:

1) Utworzenie strefy neutralnej 30 
km po obu stronach 38. równoleżnika

2) Obie strony walczące zobowiążą 
się do niesprowadzania w pobliże tej 
strefy nowych posiłków.

3) Utworzenie grupy obserwatorów 
O.N.Ż., Idórzy będą mieli prawo po­
ruszania się w pasie neutralnym przy 
pomocy wszelkich dostępnych im śród 
ków komunikacyjnych, jalc również bę 
dą mieli prawo lórążenia po obszarach 
obu części Korei w razie potrzeby. ,

A) Obie strony określą efeldywy po­
licji w obu częściach Korei.

5) Obie strony zobowiążą się do po­
zostawienia wszelkich składów broni 
pod kontrolą Komisji rozejmowej i do 
nieuzbrajania nowych oddziałów w o- 
kresic rozejmowym.

6) Strony walczące dokonają wy­
miany jeńców bez wprowadzania żad­
nych różnic narodowościowych.

Orędzie generała Ridgway’a. skiero­
wane do generałów Kini-Il-Songa na­
czelnego dowódcy wojsk północnej Ko­
rei i generała Peng-Teh-Huai, dowódcy 
„chińskich ochotników”, domaga się 
szybkiej decyzji i zawiadomienia dro­
gą radiową o ewentualnej gotowości 
odbycia rozmów wstępnych, jak rów­
nież zapewnienia, bezpieczeństwa dele­
gacji 3 oficerów alianckich w rejonie

tarz Obrony Narodowej, MarshaU składając 
w poniedziałek wyjaśnienia w Komisji 
Spraw Zagranicznych Izby Reprezentantów 
na temat rządowego programu pomocy dla 
zagranicy, przewidującego wydatkowanie na 
ten cel 8 miliardów 500 milionów7 dolarów, 
powiedział, że U.S.A, chcą dopomóc wolnym 
narodom paktu atlantyckiego i dlatego nie 
wolno obecnie dopuścić do osłabienia woli 
dozbrojenia. Największym czynnikiem w tym 
dążeniu jest rozwinąć nasze zdecydowanie, 
by być wystarczająco silnym, dla przeciw­
stawienia się różnym naciskom oraz nie u- 
czynlć niczego, coby zwolniło tempo dozbro­
jenia. lub wywołało wątpliwości w naszych 
wysiłkach zbrojeniowych .

brzeżu Korci; na zachód od Choru on w 
środkowej Korei, oraz pod Kunbwa i Pyon­
gyang opór nieprzyjacielski był żywy 1 ko­
muniści dążą do utrzymania pewnych waż­
nych strategicznie wzgórz.

Lotnictwo prowadziło bombardowanie kil­
ku lotnisk oraz komunistycznych konwojów, 
które posuwają się. z północnej Korei ku linii 
frontu.

Kaesong w okresie ewentualnych 
mów w dniu 5 lipca bi. ♦

¥
Ostrzeżenie Marshalla 

w Izbie Reprezentantów

roz-

WASZYNGTON. — Amerykański sekre-

Powódź w Chinach, 
500 tysięcy bez dachu 

nad głową
Taipeh. — Prowincję Kwantung w 

południowych Chinach nawiedziła po­
wódź, w wyniku której ponad 500 ty­
sięcy mieszkańców musiało uchodzić z 
zagrożonych obszarów, tracąc dach 
nad głową.

Persja odrzuciła projekt pośrednictwa USA
TEHERAN. —- W zatargu o naftę perską 

dochodzi do nowego napięcia pomiędzy Ira­
nem i W._ Brytanią.

W poniedziałek ambasador U.S.A. Grady 
odbył rozmowy z premierem Mossadek, do­
radzając mu kompromis w sprawie pokwito­
wań. jakich Towarzystwo Irańskie domaga 
sie od kapitanów naftowców brytyjskich, 
które ładują naftę w rafinerii Abadanu. Pre­
mier Mossadek odrzucił jednak projekt ame­
rykański, by kapitanowie podpisywali kwity 
z dodatkiem, który rezerwuje „równe prawa" 
dla Towarzystwa Anglo-Irańskiego.

Ambasador Grady ostrzegł premiera per­
skiego, że pomimo zmniejszenia o 50 procent 
produkcji w rafinerii Abadanu. zbiorniki z 
zapasami nafty będą pełne w ciągu 8 dni, 
jeśli naftowce brytyjskie nie będą zabierać 
nagromadzonej nafty.

Premier Mossadek oświadczył: „Jeśli naf­
towce chcą brać paliwo i płacić natychmiast, 
to Iran wyrazi zgodę. Jeśli nie chcą płacić 
naszej nafty, to możemy także zatrzymać 
rafinerię".

Ambasador amerykański pracuje obecnie

nad innym projektem dla znalezienia rozwią­
zania w zatargu o naftę perską.

Premier Mossadek przygotowuje odpo­
wiedź na ostatnią notę W. Brytanii.

Ambasador Iranu w Londynie zapowie­
dział. że Persja zamierza skierować bezpo­
średni apel do Rady Bezpieczeństwa z po­
wodu wysłania przez Anglię na wody w Za­
toce Perskiej krążownika „Mauritius” oraz 
przeprowadzania koncentracji wojsk brytyj­
skich w Iraku, x

M łudzę perskie zaostrzają sanie zatarg. 
Ostatnio zamknęły one jedjuj7 rurociąg po­
między Abadanem i Bassora w Iraku. Rząd 
perski nakazał koncentrację wojsk perskich 
w rejonie Abadanu. Dwa okręty perskie za­
jęły stanowiska naprzeciwko krążownika 
„Mauritiusa". Wreszcie władze perskie za­
kazały dostarczania krążownikowi słodkiej 
w7odj’, lodu i świeżych jarzyn.

PARYŻ. — P. Georges Rlond. radca Unii 
Francuskiej, złożył w Zgromadzeniu Naro­
dowym żądanie unieważnienia wyników wy­
borów w dep. Haute-Savoie.

LONDYN. — Brytyjski minister dla spraw 
surowców, Stokcs oświadczył 2 Upca br. na 
przyjęciu w Londynie, jakoby wykonywanie 
programu dozbrojenlowego nie wydawałoby 
mu się obecnie tak koniecznym, jak to było 
kilka dni temu. Dodał on, że nic należy do 
tych, którzy myślą, że trzecia wojna jest 
nieunikniona.

¥
Pomimo rokowań o rozejm, 

walki patrolowe na Korci nie ustają
TOKIO. — Komunikat kwatery głównej 

generała Ridgway’a doniósł we wtorek, że 
na różnych odcinkach frontu dochodzi do 
licznych walk patrolowych. Komuniści prze­
prowadzali gwałtowne rozpoznanie patrolo­
we w pobliżu Kansong na wschodnim wy-

Ciężarówka - cysterna, 
zderzyła się 

z samochodem
Trzech zabitych, pięciu rannych

Rzym. — Cięźarówka-cystema, zde­
rzyła się pod Latiną z samochodem 
osobowym, jauącym -z przeciwnego kie 
runku. Trzy osoby, znajdujące się w 
samochcazie, poniosły śmierć a pięć 
innych odniosło ciężkie rany.

Narciarz wpadl do szczeliny górskiej 
i zmarł uduszony pod śniegiem

Chamonix. — Narciarz niemiecki, Karl 
Scheurer. który wraz z siedmioma kolegami 
wspiął się na górę Mont Blanc, uległ wy­
padkowi w drodze powrotnej. Ponieważ 
śnieg w międzyczasie bardzo zmiękł i posu- 
wranie się na nartach było utrudnione, Scheu­
rer zatrzymał się, by zdjąć narty. Stanął w

Minister niemiecki domaga się plebiscytu 
w Zagłębiu Saary!

BONN. — Minister dla spraw, dotyczą­
cych całjch Niemiec, Jakub Kaiser, przema­
wiając na otwarciu wystawy, poświęconej 
obszarom niemieckim na wschodzie, doma­
gał się przeprowadzenia plebiscytu w Zagłę­
biu Saary.

tym celu na stosie śniegu, 
szczęście pod jego ciężarem 
stoczył do szczeliny górskiej, 
sobą niefortunnego narciarza.

który na nie- 
załamał się i 
pociągając za 
Gdy koledzy

odkopali go, nie żył już. Zmarł na skutek 
uduszenia.

Howe Zgrom. Nar. zbiera się w czwartek, 
pod kicrowiiictwein najstarszego posła, 

p. Pebellier
Paryż. — Nowe Zgromadzenie Naro­

dowe, wybrane w wyborach powszech­
nych z dnia 17 czerwca, zbiera się w 
czwartek po południu. Pierwszemu po 
siedzeniu będzie przewodniczył najstar­
szy poseł, p. Eugeniusz Pebellier, lat 
85, niez. z dep. Haute-Loire. P. Pe­
bellier znajduje się na progu kariery 
politycznej.

Zgromadzenie Narodowe rozpocznle 
swoje urzędowanie od uprawomocnie­
nia wyborów. Jak wiadomo, kilka wy­
ników zostało zakwestionowanych, 
zwłaszcza w Bas-Rhin, Seinc-Inferieure 
i Loire. Sprawdzania potrwają kilka 
dni, tak, że wybór przewodnictwa Zgro 
madzenia nastąpi prawdopodobnie nie 
wcześniej, jak około 10 lipca. Panuje 
przekonanie, żc p. Edward Herriot 
przyjmie ponownie stanowisko prze­
wodniczącego.

*
Utworzenie nowego rzędu 

przewidywane na około 20 lipca
PARYŻ. — Koła polityczne przewidują, że 

premier Queuille złoży djmisję rządu około 
15 lipca br.. po ukończeniu wstępnych prac 
Zgromadzenia Narodowego. Prezydent Au- 
riol wyznaczy wówczas osobistość, której 
powierzy utworzenie nowego rządu. Uchodzi 
za pewne, że prezydent zwróci się ponownie 
do p. Queuille. W razie gdybj7 obecny pre­
mier odmówił, wymienia się jako przypusz­
czalnych kandydatów7 pp. Pievena, Rene 
Mayera, Georges Bidault i Roberta Schuma-

*a. Rząd zostałby zatem utworzony około
26 lipca.

Przed nowym rządem stoją pUne zadania 
w dziedzinie walki z drożyzną i na polu fi­
nansowym. Panuje opinia, że nowy rząd 
ograniczy się do decyzyj niezbędnych i bę­
dzie prowadził politykę obecnego rządu do 
jesieni, kiedy to Zgromadzenie Narodowe 
zajmie się zasadniezj-mi zagadnieniami bie­
żącymi.

Drugiego jesiotra wagi 74 kg 
wyłowiono z Rodanu

AVIGNON. — Rybacy z Awinionu złowili 
w Rodanie, pod Awinionem jesiotra, długo­
ści 1 ni. 70. ważącego 74 kg. Jak wiadomo, 
przed kilku dniami złowili jesiotra, wagi 80 
kg, długości 2 m. ,

Znaczny spadek kursów złota
PARYŻ." — Ostatnie wiadomości, nadcho­

dzące z Korei, wpłynęły na znaczny spadek 
złota na giełdzie paryskiej. Kurs „napoleo- 
na” spadł z 4.120 do 4.010 fr.; „ludwika” 
szwajcarskiego z 3.720 do 3.560 fr.; suwere- 
na z 4.590 do 4.420 fr. a 20 dolarów w zlo­
cie z 18.640 do 17.760 fr.

PARYŻ. — Od 1 sierpnia wejdą w życie 
nowe taryfy transportowe za towary na ko­
lejach francuskich.

Rozpoczyna się
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W chwili gdy oddajemy numer naszego 
pisma do druku, w Metzu czyni się ostatecz­
no przygotowania do gigantycznego, 38. wy­
ścigu kolarskiego dookoła Francji, który7 
rozpocznle się w środę rano.

Sto dwudziestu ośmiu kolarzy owianych 
najlepszymi nadziejami sprawdza sprzęt, na 
którym w 24 etapach — 4.692 km zamierza 
dojechać do stolicy nadsekwańskiej — Pa­
ryża. celu imprezy.

Program tegorocznego wyścigu, jak to już 
donosiliśmy, został tak ujęty, żc w porów- 
naniu z poprzednimi, zawiera więcej etapów 
górskich z 21 szczytami, rozdzielonych na 
trzy kategorie.

Cele 1 zadania wyścigu są te same, co w 
latach poprzednich — jeszcze większe spo­
pularyzowanie kolarstwa wśród rozentuzjaz­
mowanej nim młodzieży.

Do walki staje 12 drużyn, sześć zespołów

Śp. Premier Sikorski a Wychodztwo i jego walka z agentami sanacji wśród Wychodztwa
P. Leon T. Walkowicz z Chicago, 

twórca tamtejszego muzeum pamiątek 
historycznych, przesyła nam urywek 
ciekawego listu, jaki otrzymał w paź­
dzierniku 1939 roku. Gen. Sikorski pi­
sał wówczas z Angers w© Francji do 
p. Walkowicza:

„Wiadomości o sytuacji na Wy- 
chodztiuie, które otrzymałem, są dla 
mnie bardzo cenne, tym bardziej, że 
pochodzą od Pana Prezesa, którego 
pracę patriotyczną znam i wysoko ce­
nię od dawna.

„Wyjaśnienie sytuacji na Wychodźs­
twie leży mi bardzo na sercu, proszę 
jednak o trochę cierpliwości, gdyż pra­
cę rządową trzeba przede wszystkim 
zorganizować tu na miejscu.

„Chcąc jednak dać dowód Wychodz- 
twu, że słuszne jego postulaty w cało­
ści podzielam, chcąc ponadto wyraźnie 
podkreślić zmianę jaka istotnie zaszła, 
z chwilą powstania Rządu Jedności 
Narodowej, zarządziłem dymisję p. 
Gawrońskiego ze stanowiska Konsula 
Generalnego w Chicago. Sądzę, że krok 
ten Wychodztwo uzna za dostateczny 
dowód, że tu uznaniu jego wiekopom-

nych zasług, pragnę utrzymać z niem 
jak najlepsze i jak najbliższe stosunki.

„Wielką pomocą, dla utrzymania 
tych, bliskich stosunków jest fakt, że 
w zapatrywaniach moich, -więc także i 
na rolę Wychodztwa, jestem całkowi­
cie zgodny z Prezydentem I. J. Pade­
rewskim.

„Proszę bardzo Pana Prezesa o dalsze 
wiadomości i uwagi, będą one dla nas 
tym cenniejsze, żc zbliża się już ter­
min wyjazdu do Stanów Zjednoczo­
nych Generała Józefa Hallera, który w 
imieniu Rządu jedzie złożyć wizytę 
Wychodztwa, no i niestety zmuszony 
będzie prosić o dalszą wydatną pomoc 
dla naszej sprawy.

„Ważne dla mnie jest, jak się usto­
sunkowała do mojego rządu prasa wy­
chodźcza i czy ustały już dawne wpły­
wy, których niestety, za jednym 
chem, nie można wykorzenić.

.Proszę Wielce Szanownego 
Prezesa o przyjęcie wyrazów 
wysokiego poważania : szczerze 
jaznych uczuć”.

zama-

Pana 
mego 
pra­

(—) SIKORSKI

Z listu wynika jasno, jak bardzo śp. skim, której sekretarzem generalnym 
premierowi Sikorskiemu i jego rządo-! był wówczas komunista Puacz.
wi Jedności Narodowej zależało na po- [ Do delegacji wysłanej do Wychodz- 
parciu Wychodztwa. przy czym wska-|twa polskiego w r. 1939 do Stanów 
zywał na robotę sanacyjną w Zjednoczonych sanacja musiała prze-
polskich w Ameryce, której służy do’mycie głośnego pisarza sanacyjnego 
dnia dzisiejszego, redagowany przez । Zygmunta Nowakowskiego, który wy- 
niejakiego Morawskiego nowojorski słany dla zjednania Wychodźtwa, urą- 
„Nowy Świat”, ufundowany z zysków gał mu ordynarnie, aby je zrazić do 
z przywozu szynek z Polski do Stanów’ rządu Jedności Narodowej premiera 
Zjednoczonych. Sanacja dała monopol Sikorskiego, a tym samym uratować w 

Ameryce wpływy sanacyjne.ówczesnemu wy dawcy pisma Węgrzyn 
kowi. Tenże, chcąc wykazać sanacji 
podczas wojny, że nie darmo zarabiał 
z jej łaski miliony, denuncjował w pra­
sie amerykańskiej w artykułach pisa­
nych po angielsku, jakoby Sikorski 
potajemnie stał w stosunkach z komu­
nistami i z Niemcami czyli, żc Wę- 
grzynek przypisał Sikorskiemu robo­
tę, jaką, prowadziła sanacja. Wiado­
mo przecież, że jeden z głównych przy­
wódców sanacji i dzisiejszy wicepre­
zes Rady Narodowej p. Zaleskiego 
mason Filipowicz, był w Londynie pre-

Nikczemną robotę tą przypomniał i 
napiętnował ostatnio „Dziennik Związ­
kowy” (Zgoda) jako niebywałe wy­
bryki i głupstwa, które wówczas mia­
ły swój cel,

Dziś. „Nowy Świat” prowadzi dalej 
tę robotę, skierowaną przeciw przyja­
ciołom i dzisiejszym spadkobiercom 
Paderewskiego i Sikorskiego. Współ­
pracuje do dziś w ..Nowym Swiecie” 
Z. Nowakowski, podczas gdy redaktor 
„Nowego świata” Yolles jest współ-

zesem organizacji walczącej z Sikor- Dz Żołn.”.
pracownikiem londyńskiego ,,Dz. P. i

francuskich i sześć zagranicznych, których 
scharakteryzować było by dziś trudno. Od­
czekajmy kilka etapów, po czyni mówić bę­
dziemy mogli o wartości każdego z poszcze­
gólnych kolarzy.

i Foto: Kecord) 
Kolarze J. Carte (w środku) i Szwajcar 
Huber, sprawdzają sprzęt swój u Kamila 
Narcy, kierownika sportowego fabryki ro­

werów „Peugeot”.
Wszyscy stają do wyścigu z równymi 

szansami. Siła, wola zwycięstwa przy przy­
słowiowym łucie szczęścia, może wysunąć na 
czoło nowego, dotąd nieznanego zawodnika.

Bo prócz Coppich, Bartalieh, Magnicb, Ko­
hutów czy Ockersów, staje cała plejada 
młodych kolarzy, a pośród nich, co nas szcze­
gólnie cieszy, dwóch Polaków : Jan-Marian 
CIELICZKA i Roger WALKOWIAK.

Obaj jadą w drużynie Francji Zachodniej i 
Południowo-Zachodniej. Miejmy nadzieję, że 
zaufania tysięcy polskich sportowców wy­
chodźczych nie zawiodą. W gigantycznej im­
prezie „Narodowiec” wraz ze swymi Czytel­
nikami, życzy im jak największego powo­
dzenia.

Na ostatniej stronie płsina znajdą czytel­
nicy dalszo dane o wyścigu, oraz wywiad z 
drugim polskim kolarzem, Rogerem Walko- 
wiakicm.

„Narodowiec”, tak jak w latach poprzed­
nich, tak tego roku, będzie informował szcze­
gółowo swych Czytelników o przebiegu im­
prezy, której trasa znajduje się na stronią 
I-ej dzisiejszego wydania.
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Głosy Czytelników

Czy wszystko o czym piszemy
w „Głosach Czytelników” jest pożyteczne ?
Od dłuższego czasu interesuję się zaga- 

dnieniami omawianymi w „Narodowcu", w ’ organizowaniu go, gdyż uznanie należy się
rubryce „Głosy Czytelników".

Rubryka ta jest dostępna dla wszystkich i 
bardzo interesująca ze wzglęlu na różnoro­
dność poruszanych tematów i wielką rozpię­
tość pod względem stylu i trafności omawia­
nych zagadnień.

Piszą tam Czytelnicy dorównujący stylem 
zawodowym dziennikarzom i ludzie pracy, 
których styl nie jest błyskotliwy, a którzy mi­
mo to w wielu wypadkach przewyższają 
trafnością sądu swoich wykształconych ko­
legów. Zdarzają się i tacy, którzy to co moż­
na wyrazić w prostych słowach, przedstawia­
ją w zawiłych określeniach tak, że często 
trudno zrozumieć, o co właściwie chodzi.

Są 1 tacy, którzy lokalne porachunki oso­
biste starają się przedstawić jako sprawy o 
znaczeniu ogólnym.

Piszą nawet tacy, którzy starają się prze­
konać Czytelników o konieczności - i poży­
teczności urządzania konkurencyjnych ob­
chodów 3 Maja. — Mam na myśli .zatarg 
między C. Z. P. i innymi organizacjami o 
pierwszeństwo przy reprezentowaniu Emi­
gracji polskiej.

Mimo różnorodności tematów, wszystkie te 
artykuły mają przeważnie jedną wspólną 
cechę: wszystkie coś krytykują.

Obawiam się, że nasza młodzież, której 
ciągle ubywa i którą w wielu wypadkach łą­
czą z nami bardzo słabe więzy, będzie miała 
o nas błędne zdanie.

Oprócz ujemnych wydarzeń, których kry­
tyka jest obowiązkiem tych, którzy zabiera­
ją głos publicznie, jest w naszym życiu wie­
le dodatnich przejawów, które powinny być 
podawane do ogólnej wiadomości, jako u- 
znanie dla tych, których dotyczą i jako przy­
kład dla innych.

Oczywiście nie mam na myśli sprawozdań 
z rozmaitych imprez, gdzie zainteresowani 
sami piszą.

Mam na myśli wypadki, które rzeczywiście 
zasługują na uznanie, a jednak mijają nie- 
spostrzeżenie i bez rozgłosu. Jeden z takich 
wypadków skromnej i cichej pracy zbioro­
wej chcę podać do ogólnej wiadomości.

W Lyonie, w mieście o bardzo licznej Emi­
gracji polskiej a niestety upośledzonej pod 
względem duszpasterskim jest kościół, w 
którym odprawiają się polskie nabożeństwa.

Kościół ten w ciągu całego roku świeci 
przeważnie pustkami, ale na Wielkanoc i Bo­
że Narodzenie nie może pomieścić obecnych 
na nabożeństwach.

Przychodzą wtedy do naszego kościoła nie 
tylko Polacy, lecz także wielu Francuzów.

Dwa lata temu byłem na pasterce i po 
raz pierwszy w życiu z tej tak uroczystej 
Mszy św\ odniosłem krytyczne wrażenia. 
W kościele był tłok i nie było koniecznego 
porządku. Zachowanie się niektórych osób 
dość swobodne i czasami głośne. W śpiewaniu 
kolęd „Wśród nocnej ciszy" brakowało kar­
ności. Ci, którzy byli przed ołtarzem zaczy­
nali już śpiewać drugą zwrotkę, a ci którzy 
stali w tyle, byli jeszcze w połowie pierw­
szej.

Po kilku miesiącach zawiązał się w Lyonie 
Chór Kościelny i od tego czasu sprawa śpie­
wu zmienia się stopniowo na lepsze.

Chcę mówić właśnie o tym Chórze.

4-5 milionów zabitych i rannych 
wśród ludności cywilnej i wojska 
w wyniku rocznej wojny na Korei

Tokio. — Bilans strat w wyniku rocz 
nej wojny na Korei wśród ludności cy­
wilnej i wojska zamyka się liczbą 4 
do 5 milionów w poległych i rannych. 
Cztery piąte. z tej liczby, to ofiary 
wśród ludności cywilnej Korei południo 
wej i północnej.

Stolica Seul została zniszczona w 90 
procentach. 7 innych wielkich miast 
leży w 60 lub w 80 procentach w rui­
nach. 450 tysięcy budynków zostało 
zniszczonych. Nie ma jednego mostu 
całego. Plantacje rolne i ryżowe zo­
stały w większości zniszczone, a kopal­
nie zalane, lub poważnie uszkodzone.

4 z 11 przywódców komunistycznych U.S.A. 
uchyla się od odbycia kary

NOWY JORK. — Czterech amerykań­
skich przywódców komunistycznych z 11 ska­
zanych na różne kary więzienia za działal­
ność antypaństwową, nie zgłosiło się dotych­
czas na wezwania Sądu Federalnego w No­
wym Jorku po odrzuceniu 4 czerwca br. ich 
apelu przez Sąd Najwyższy. Obecnie proku­
rator zażądał, by Sąd Federalny podjął od­
powiednie zarządzenia przeciwko czterem 
nieobecnym działaczom komunistycznym. 
Wśród tych, którzy zgłosili się do odsiedze­
nia kary jest sekretarz partii, Dennis.

Biuro"Śledcze obawia się, czy czterech bra­
kujących komunistów nie opuściło U.S.A., jak 
to uczynił w 1949 roku Gerhard Eisler na 
pokładzie statku „Batory".

Nle będę wymieniał niczyich zasług przy

I przede wszystkim jego członkom. Chór skła­
da się przeważnie z młodzieży katolickiej, 
która od czasu do czasu urządza także przed­
stawienia.

Tak śpiew jak i przedstawienia może nie 
dorównują poziomem występom zawodowych 
artystów, ale to nie ma żadnego znaczenia. 
Najważniejsza rzecz, że coś się robi.

śpiewane są najczęściej znane ogólne pie­
śni kościelne, takie, które są śpiewane we 
wszystkich naszych kościołach, 1 które zna 
każdy Polak.

Takie pieśni najbardziej przemawiają 
do serca i utrzymują łączność Emigracji z 
Krajem.

Niektóre z nich są bardzo piękne tak pod 
względem treści, jak i melodii. Na przykład 
pieśń „Kto się w opiekę...", którą wszyscy 
znamy.

Od napisania jej przez Kochanowskiego u- 
płynęło 400 lat. Od tego czasu pomarły i za­
mieniły się w proch dziesiątki pokoleń ludz­
kich. — Zniknęły z powierzchni ziemie od­
wieczne lasy. — Rozsypały się w gruzy po­
tężne twierdze. — A pieśń ta nie straciła nic 
ze swej mocy.

Oto kilka jej wierszy:
„Na żadną trwogę ani dbaj na strzały
Którymi sieje przygoda w dzień biały...”

A dalej:
„Stąd wedle ciebie tysiąc głów polęże 
Stąd drugi tysiąc, — ciebie nie dosięże 
Miecz nieuchronny...”

Minęło zaledwie kilka lat od czaśu, gdy 
przygodą była zbrodnicza wola dyktatorów, 
którzy sądzili się powołanymi do rządzenia 
światem, a strzałami były choroby, głód, pola 
bitew, obozy koncentracyjne i obozy pracy 
przymusowej.

I poległy obok nas nie tysiące ale miliony 
polskich głów. Poległy w obozach hitlerow­
skich, stalinowskich i na niezliczonych polach 
bitew.

A myśmy ocaleli, bo nas chroniła Boża o- 
pieka. Są tacy, którzy w tę opiekę nie wie­
rzą, ale prędzej czy później przekonają się, że 
się mylą.

Pod tą opieką jest również cały nasz na­
ród, który mimo tak długiej niewoli minio­
nej i obecnej nie zginął i nie zginie.

Jest jeszcze wiele innych pięknych pieśni, 
które powinny być śpiewane i zachowane 
dla przyszłych pokoleń.

Powracając do sprawy Chóru wiem, że mo­
gą mnie spotkać zarzuty, że nie jest on je­
szcze należycie wyszkolony i nie zasługuje 
na tyle rozgłosu, że jego praca jest sprawą 
wyłącznie kościelną.

Ja myślę, że praca ta jest ważna tak pod 
względem religijnym jak i świeckim, a na­
wet narodowym. Główny cel istnienia Chó­
ru jest religijny, ale jego praca może się 
przyczynić także do podniesienia kulturalne­
go naszej kolonii.

W domu i przy pracy mamy styczność tyl­
ko z najbliższym (i zawsze tym samym) oto­
czeniem. Na ulicy nikt nie wie, do jakiej na­
leżycie narodowości.

Ale w kościele, obecni najczęściej przy­
padkowo na naszych nabożeństwach cudzo­
ziemcy, nie są ci sami, ale ciągle zmieniają 
się.

My występujemy zbiorowo i wszyscy ci lu­
dzie wiedzą, że są oni na polskich nabożeń­
stwach.

Więc dobra czy zła opinia o nas zatacza 
macznie szersze kręgi. Opinia ta jest zależ­
na od wrażenia, jakie wyniosą oni o nas.

Oprócz względów religijnych, jest to naj­
ważniejszy powód, dla którego uważam pra­
cę Chóru kościelnego, która jest ciągła, jako 
bardzo ważną.

Zamiast nieustannych wzajemnych krytyk, 
poruszanie podobnych tematów będzie bardzo 
pożyteczne.

Organizacje, podobne do tej, o której 
wspomniałem powinny być popierane przez 
polskie społeczeństwo, a młodzież zachęcana 
do wstępowania do nich.

Antoni Jarzynki
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Statek, na którym miała zapaść decyzja o pokoju na Korei

xj?uio: ttecordj

Duński statek szpitalny „Jutlandia”, na którym miały odbyć się rokowania w sprawie 
zawieszenia broni oraz zakończenia wojny na Korei.

Glos x Lyonu I Siła Polaków leży w naśladowaniu Paderewskiego i gen. Sikorskiego 
Obaj padli w walce, która nie została skończona

(Dokończenie te sir. 1.) 

Paderewski ogłasza apel
Gdy w sierpniu 1936 r. Stronnictwo 

Ludowe ula poparcia swych postulatów 
zmierzających do przywrócenia w Pol 
see demokratycznego systemu rządze­
nia przeprowadziło strajk chłopski, 
zduszony krwawo przez policję gen. 
Składkowskiego, Ignacy Paderewski u- 
znał, że winien w tej walce rzucić swój 
głos. Ogłosił wówczas apel pod adre­
sem rządu gen. Składkowskiego. W a- 
pelu tym powiedział m. in. co nastę­
puje:

„Zespolenie narodu, zwrócenie ener­
gii społecznej marniejącej w zniechę­
ceniu i rozgoryczeniu lub wyładowują­
cej się w walce z własnym rządem, ku 
celom twórczym staje się koniecznym 
warunkiem bezpieczeństwa i siły pań­
stwa.

„Potężnemu nastrojowi dwu total­
nych ustrojów sąsiedzkich nie może 
Polska przeciwstawić ustroju równie 
przenikniętego bezwzględnym nakazem 
z góry, ślepym posłuchem od dołu. Pró 
ba narzucenia jej takiego utroju osła­
biłaby ją, zamiast pomnożyć jej siły 
odporne. Wywołałaby w milionach o- 
Ływateli czynną lub głuchą nienawiść 
do własnego państwa.

„Polska musi przeciwstawić potę­
gom sąsiedzkim potęgę własną, wynika 
jącą z konsolidacji narodu, dokonaną 
w duchu polskim i chrześcijańskim, w 
duchu rządnej wolności i zgody domo­
wej, grzmiącemu pochodowi nazizmu, 
czy niecącej pożar propagandzie komu­
nistycznej przeciwstawić miłość naj­
szerszych mas ku swemu Państwu i je­
go prawom. h. (

„Istnieją warunki takiej konsolida­
cji. Istnieją bowiem w zbiorowej psy­
chice narodu polskiego skarby patrio­
tyzmu, solidarności w stosunku do ze­
wnętrznego niebezpieczeństwa, istnieje 
zdolność przezwyciężenia niechęci oraz 
uprzedzeń dla dobra Ojczyzny”.

Piękny, patriotyczny ten apel został 
przez rząd skonfiskowany...

W rok później powrócił Pć.dcrewski 
do wyrażonej w nim myśli ogłaszając 
odpowiedź na wygłoszoną w Katowi­
cach mowę ówczesnego wicepremiera, 
inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, uwa­
żanego za rzecznika poglądów prez. 
Mościckiego, której tematem było za­
gadnienie konsolidacji narodowej. Pa­
derewski w odpowiedni swej przypom­
niał postulaty „Frontu Morges”, przy 
czym szczególny nacisk położył na 
konieczność udzielenia amnestii więź­
niom brzeskim z ^yincentyiy. Witosem 
na czele. Odpowiedzią na to stanowis;

kowskiego i stwierdzenie przezeń w 
wywiadzie prasowym, udzielonym pra 
sie sanacyjnej, że miał na myśli zje­
dnoczenie się wszystkich w7 ramach po­
wołanego pod patronatem Rydza-Śmi- 
głego „Ozonu”....

Bawiono się kosztem Polski
Zaślepienie i mściwość w obozie rzą­

dzącym były tego rodzaju że nie cof­
nął się on nawet w obliczu nadciągają­

cej burzy wojennej na akt gwałtu i ter­
roru wobec powracającego do Kraju 
wodza ludu śląskiego Wojciecha Kor­
fantego, co się skończyło przedwczes­
ną śmieręią tego wybitnego rodaka. 
Witosowi zostało wprawdzie po powro­
cie do Polski wstrzymane wy konanie 
wyroku, zapadłego w procesie brzes­
kim, wobec zdecydowanej pobtawy mi­
lionowych mas chłopskich, na pierw­
sze jednakże jego kroki polityczno-or- 
ganizacyjne, reżim odpowiedział w swo 
jej prasie wszczęciem kampanii ohy­
dnych oszczerstw (autorem których 
był grasujący od niejakiego czasu obec

niejaki Klaudiusznie w U.S.A.
Hrabyk). o rzekomych kontaktach Wi­
tosa w Pradze czeskiej z niemieckim 
Gestapo. Tak się zabawiono w prasie 
rządowej na parę tygodni przed najaz­
dem Hitlera na Polskę!...

Rozwój yypadków politycznych po­
toczył się, niestety, po linii trzeźwych 
ocen i wniosków Ignacego Paderews­
kiego i jego „Frontu Morges”. Ci, któ­
rzy byli głusi na zwracane do nich 
przestrogi i apele, którzy upajali się 
zapewnieniem, że pod ich przewodem 
Polacy są „zwarć:, silni, gotowi”, a 
których wódz obiecywał solennie nie 
oddać nikomu „ani guzika” — w panice 
uciekli z pola walki, zostawiając tam 
ciężko krwawiącego i bohaterskiego, 
mimo braku należytego uzbrojenia, 
walczącego żołnierza. Sami z pełnym 
ekwipunkiem w luksusowych samo­
chodach znaleźli się na emigracji, 
gdzie przyszedłszy dc siebie po krót­
kim okresie oszołomienia i depresji 
rozpoczęli misterną sieć intryg i walki 
przeciwko rządowi generała Sikors- 
Idego.

Paderewski pierwszym w szeregu
Wówczas to przed „Frontem Mor­

ges” stanęło zadanie dźwignięcia z po­
niżenia i upadku porzuconego sztanda­
ru Rzeczypospolitej. Gen. Sikorski sta­
nął na czele rządu i podjął się odbudo­
wy Polskich Sił Zbrojnych, które w 
niedługim czasie doprowadził do takie­
go stanu, że przed wejściem Stanów 
Zjednoczonych do wojny stanowiły one 
druga, pod względem liczebności jedno­
stkę bojową walczącą w obozie sprzy­
mierzonych.

Sikorski dzieła, którego się podjął, 
niestety nie dokończył. Po trzech nie­
bezpiecznych — zważywszy stan ów­
czesnych operacji wojennych na Atlan 
tyku — podróżach do Ameryki Północ­
nej, po wyprawie do Rosji, po jednej 
podróży na Średni Wschód, w której 
złożył wizytę walczącym żołnierzom 
polskim w7 odciętym od świata Tobru- 
kii, wybrał się w dniu 25. maja 1943 
lyJtiLU poraź drugi ną J§redni Wschód. 
Podróż tę podjął wbrew woli i ostrze­
żeniom rządu, nie mogąc tolerować wy 
soce drażliwej wobec władz brytyjs­
kich swojej pozycji Wodza Naczelnego, 
zę względu na wyjątkowo nielojalne i 
nieżołnierskie postępowanie niektórych 
jego politykujących podkomendnych. 
Z tej ostatniej podróży już nie wrócił...

Paderewski był jednym z pierwszych, 
który stanął do pomocy Sikorskiemu 
po utworzeniu przezeń rządu. W Polsce 
powszechnie, a także wśród przyjaciół 
Polski zagranicą spodziewano się, że 
to on obejmie prezydenturę Rzeczypo­
spolitej po niefortunnym Mościckim. 
Przeszkodziły temu intrygi, na któ­
rych wyjawienie przyjdzie jeszcze 
czas! Paderewski objął przewodnictwo 
powołanej przez rząd gen. Sikorskiego 
Rady Narodowej R.P. W tym charak­
terze po upadku Francji wyechał na 
prośbę iządu dc Stanów Zjednoczo­
nych, aby tutaj być rzecznikiem praw 
i interesów polskich. Jak te obowiązki 
pojmował, o tym najlepiej świadczy u­
’stęp pożegnalnego jego przemówienia, 
wygłoszonego przez radio do obywateli 
szwajcarskich, z którymi żegnał się w 
we wrześniu 1940 r. po 47 latach 
wśród nich pobytu.

Znalazłszy się w Morges w dniu 3. 
lipca 1948 roku na uroczystościach od­
słonięcia pomnika ku czci tego wielkie­
go Polaka i zaszczycony zaproszeniem 
szwajcarskiego komitetu do wygłoszę-

nia tam imieniem politycznych przyja­
ciół Paderewskiego okolicznościowego 
przemówienia, z trudnym do opisania 
wzruszeniem, które udzieliło się nie tyl 
ko zebranych tam Polakom, ale i licznie 
zebranym Szwajcarom, słuchałem te­
go ostatniego przemówienia Paderew­
skiego z wolnej ziemi szwajcarskiej w 
którym tak m. in. usprawiedliwia się 
przed Szwajcarami dlaczego ich opu­
szcza :

„Całe swe życie poświęciłem mojej 
ojczyźnie, w obecnej chwili zaapelowa­
ła ona do moich usług w okolicznoś­
ciach, w* których nic się nie liczy, ani 
wiek, ani zdrowie, ani niebezpieczeń­
stwo”. Tutaj też padł, jak żołnierz na 
posterunku, w parę dni po wielkim wy­
siłku, jakim był dla niego udział w ma 
nifestacji b. kombatantów armii pols­
kiej w New Jersey.

Trudno snuć przypuszczenia, jakby 
wyglądały nasze sprawy w przełomo­
wym r. 1945, gdybyśmy mieli Paderew­
skiego i Sikorskiego. Padli oni w wal­
ce, która nie została jeszcze skończona 
i która musi być rozegrana. W życiu i 
czynach obu tych wielkich Mężów Sta­
nu winniśmy znalezć tyle 'krzepiącej 
podniety, aby nas stać było na przepro 
wadzenie tej walki do zwycięskiego 
końca.

Karol POPIEL

70 tys> Węgrów wywiezionych do obozów 
pracy przymusowej w Rosji

Monachium. — Stowarzyszenie U- 
chodźców Węgierskich w Monachium 
przesłało 2. VII. br. do ONZ memoriał, 
z którego wynika, że od maja 1950 
roku do dziś ponad 70 tysięcy obywa­
teli węgierskich zostało deportowanych 
do sowieckich obozów pracy przymu­
sowej lub do obozów pracy w innych 
krajach.

Uchodźcy węgierscy w Niemczech 
zwrócili się do ONZ, by interweniowa­
ła w tej sprawie w Moskwie, celem za­
pewnienia repatriacji deportowanych 
Węgrów, oraz dla zapobieżenia na przy 
szłość podobnym wypadkom.

Przybywający uchodźcy z różnych

Reżim Gottwald a

podniósł ceny za mięso i tłuszcze 
na wolnym rynku

Świat pracy w Czechosłowacji domaga się zwiększenia racyj żywnościowych
PRAGA. — Komunistyczne pismo „Rude 

Prawo” doniosło w poniedziałek, że rząd pra­
ski podniósł eony za mięso, tłuszcze i inne 
artykuły oraz produkty pierwszej potrzeby 
na t.zw. wolnjm rynku. Ceny natomiast za 
te same artykuły racjonowane zostały utrzy­
mane na dotychczasowym poziomie.

Minister handlu wewnętrznego, Kracir o- 
świadczył, że zarządzenia powyższe zostały 
podjęte, ponieważ coraz więcej mieszkańców 
czechosłowackich kapowało artykuły na wol­
nym rynku. Prowadziło to, jego zdaniem, ja­

19 Japończyków poddało się Amerykanom
Nie wiedzieli, że w ej na dawno się skończyła
TOKIO. — Ostatni akt wojny japońsko- 

amerykańskiej rozegrał się w ub. sobotę na 
wyspie Aanatahan, w archipelagu północ­
nych Filipin. Statek amerykański zabrał 
tam 19 żołnierzy japońskich, rozbitków z 
czasów wojny', którzy długo odmawiali pod­
dania się.

Przed kilku dniami wywiesili białą chorą­
giew. Tłumaczowi amerykańskiemu oświad­
czyli: „Bardzo żałujemy, te sprawiliśmy Anie

Gen. de lattre de Tassigny 
do Vietnamczykow

SAIGON .— Gen. de Ląttre de Tassigny 
odbył objazd południowego Vietnamu. W 
przemówieniach, wygłoszonych do ludności 
podnosił lojalność, z jaką Francja pomaga 
Vletnamowi w zachowaniu niepodległości. M. 
in. oświadczył dalej:

„Przyszłość waszego kraju leży w waszym 
ręku. Vietnam będzie tym, czego pragniecie 
1 jakim go uczynicie. Położenie poprawia się 
z każdym dniem. Jestem pewny wielkości i 
przyszłości waszego narodu".

Małe s e n s a c j e 
z wielkiego świata
■ Niejaki Francis Selby, z zaw odu ster­

nik, ma wyjątkowe szczęścia. W r. 1942 
przydzielono go na łódź podwodną „Uphol­
der", ale zanim zdążył przenieść na nią 
swe manatki, łódź zatonęła. Następna 
łódź, na któr/j odbywał służbę „P.-35", 
została w porcie na Malcie zatopiona 
przez bombę lotniczą w chwili, gdy Selby 
wyszedł na ląd, by sobie kupić papierosy. 
Dalsza łódź „Olympus” wpadła koło Mal­
ty na minę, ale Selby był jednym z 8 lu­
dzi, którzy uratowali się. W ubiegłym ro­
ku Selby Costal się na łódź „Truculent'’, 
ale zanim objął nowe stanowisko łódź za­
tonęła w zderzeniu ze statkiem szwedz­
kim wraz z całą załogą. Wreszcie osta­
tnio Selby pełnił służbę na łodzi „Affray”, 
która tajemniczo zatonęła z 75 ludźmi. 
„Nareszcie dopadlo go”, pomyślcie. Nie, 
przed samem wypłynięciem łodzi na fa­
talne ćwiczenia Selby poszedł do szpita­
la, bo bolał go żołądek.

W. Oatis, zmieniony nie do poznania 
„przyznaje się”

PRAGA. — Na toczącym się procesie w 
Pradze przeciwko amerykańskiemu kores­
pondentowi „Associated Press" oraz trzcin 
jego pracownikom, główny oskarżony, W. 
Oatis zmieniony nie do poznania „przyznał 
się” jakoby do zarzucanych mu czynów. Nie 
ulega dla nikogo najmniejszej wątpliwości, 
że Oatis był odpowiednio spreparowany w 
więzieniach bezpieki Noska i obecnie powta­
rza wyuczone zeznania, zgodne z oskarże­
niami prokuratora. To samo czynią obywa- 

I tele czescy, którzy byli współpracownikami 
1 Oatisa.

stron Węgier potwierdzają, że bezpie­
ka węgierska porywa nocami tysiąca 
chłopów węgierskich, jak również 
przedstawicieli wolnych zawodów i wy* 
wozi ich w nieznane.

Po dłuższym czasie nadeszły wiado­
mości/ że Węgrzy ci zostali wywiezieni 
do Rosji, do Rumunii, a nawet do kra­
jów bałtyckich, gdzie zostali zmuszeni 
do pracy w nieludzkich warunkach.

Memoriał uchodźców węgierskich po­
twierdza raz jeszcze tragiczną sytua­
cję, w jakiej znajdują się niektóre kla­
sy społeczne pod reżimami za „żelazną 
kurtyną”.

koby .do nadmiernej produkcji, na którą nie 
mógł się zgodzić' reżim Gottwalda.

Geny za mięso oraz za boczek na wolngiin 
rynku wzrosły w tym roku 7 razy w stosunku 
do cen z 1949 roku. To samo ma być z ce­
nami na inne artykuły żywnościowe, jak 
również przemysłowe na wolnym rynku

Reżim Gottwalda napotyka na coraz więk­
sze niezadowolenie ze strony’ robotników, a 
szczególnie ze strony górników’ i metalow­
ców, którzy domagają się dalszych zwiększo­
nych racyj tłuszczów i mięsa, jak również 
obniżenia cen clileba.

ry Ranom tyle kłopotu, ale nie wiedzieliśmy, 
żo wojna rzeczywiście zakończyła się. Oba­
wialiśmy się pułapki".

Żołnierze ci żyli przez 7 lat jak Robinson 
Cruzoc, żywiąc się wylącznić rybami, bana* 
nami, ananasami i ziemniakami. Podzielili 
się oni na kilka grup, aby zapobiec „inwazji** 
wyspy. Jedyną ich broń stanowił karabin 
maszynowy, znaleziony w bombowcu, który 
rozbił się na wyspie. Odzież sporządzili sobie 
z płótna spadochronowego.

Trzy domy pastw? pożaru
20 milionów fr. strat

LAVAL. — Straż pożarna walczyła przen 
całą noc z gwałtownym pożarem, który wy­
buchł w Ambrieres-lc-Grand, pod Laval. Trzy 
domy spłonęły doszczętnie a straty są oce­
niane na około 20 milionów fr. Ogień po­
wstał prawdopodobnie na skutek krótkiego! 
spięcia. Strażacy z Mayence, Domfront i La­
val zdołali uchronić przed ogniem zbiornik, 
zawierający 3.000 1. gazoliny, znajdujący się 
w pobliżu miejsca pożaru.

37) (Ciąg dalszy)
— Nie widzę — mówił — dlaczegoby 

poeci mieli być wykluczeni z bractwa 
huncwotów.

Ale nieszczęliwy głos poety utonął 
we wrzaskach, które się dokoła niego 
podniosły.

Trouillefou dał znak, na który wraz 
książę cygański, i władca galilejski, i 
komturowie i arcymistrze złodziejstwa, 
nadbiegli otoczyć króla szwargotni- 
ków, tworząc wokoło niego rodzaj ży­
wej podkowy, której Gringoire, silnie 
zawsze trzymany w rękach trzech swo­
ich zdobywców zajmował środek. Clo- 
pin Trouillefou niby król tej żebraczej 
izby parów panował rzeszy całą/ naj­
przód wyższością swojej beczki, następ 
nie zaś nie wiem już jakim włazem 
oczu wyniosłym, rozżartym a strasz­
nym.

— Słuchajno — mówił do Giingoi- 
re’a — nie widzę, dlaczegobyś nie miał 
być powieszony. Prawda, że wyglą­
dasz, jakobyś wstręt do szubienicy 
czuł; i rzecz to całkiem prosta; wy, 
mieszczuchy jakieś, wy z tym nie bar- 
dzoście oswojeni. Bądź co bądź, zła ci 
nie pragniemy. Otc jest dla ciebie spo 
sób wydobycia się na dziś z kłopotu. 
Chcesz zostać jednym z naszych?

Nie trudno sobie wyobrazić, jaki 
skutek propozycja ta srywarla na 

Gringoire’a, który czując, że mu się 
życie wymyka, spuścił znowu z tonu i 
całkowicie tym razem.

— Chcę, oczywiście, najdoskonalej 
— odpowiedział.

— Zgadzasz się tedy — mówił da­
lej Clopin — wejść między mężów 
drobnego płomyka?

— Drobnego płomyka, właśnie — 
odrzekł Gringoire.

— Uznajesz się członkiem rzeszy 
wolno-obywatelskiej ?

— Wolno-obywatelskiej, najzupeł­
niej.

— Poddanym królestwe szwargotu?
— Królestwa szwargotu.
— Złodziejem?
— Złodziejem.
— W duszy?
— W duszy.
— Oświadczam ci wszakże — jął 

król — że tym niemniej powieszony 
zostaniesz.

— Do licha! — zauważył poetą.
— Z tym zastrzeżeniem — prawił 

Clopin niewzruszony — że powieszony 
będziesz później, z większą ceremonią, 
kosztem przesławnego miasta Paryża, 
na pięknej szubienicy kamiennej i 
przez ludzi porządnych. Zawszeć to 
pociecha.

— Co do tego, to niby tak — zau­
ważył Gringoire.

Wiktor HUGG

OZWOMMIK
z eroiM-DMiiE

— Są jeszcze inne korzyści. Z ty­
tułu wolnego obywatelstwa, nie bę­
dziesz potrzebował płacić na ubogich, 
n-a oświetlenie ulic, na zamiataczów 
do czego obowiązani są mieszkańcy 
paryscy.

— Amen — rzekł poeta. — Zga­
dzam się. Zęstaję złodziejem, szwar- 
gotnikiem- wrolnym obywatelem, drob­
nym płomykiem, wszystkim, czym 
chcecie.

— Chcieć, to jeszcze nie wszystko 
—rzekł wtedy wymyślny Clopin; — 

dobre zamiary ani jednej cebulki nie 
włożą do garnka; zdadzą się chyba ja­
ko paszport do raju; raj zaś a szwar- 
got, to nie jedno, mój bratku. Żebyś 
był przyjęty do bractw’a szwargotni- 
ków, trzeba pierwej dowieść, że się jest 
zdolny do czegokolwiek; a w tym celu 
wypada człowieczka przetrząść i ob­
macać.

— Przetrząsnę i obmacam, kogo ka- 
żecie — odparł Grigoire.

Clopin skinął. Kilku szwargotni- 
ków oderwało się od gromady i wró­
ciło po chwili. Nieśli dwa drągi za­
kończone od spodu dwiema drewnia­
nymi podstawkami najwyraźniej prze­
znaczonymi do podtrzymywania słu­
pów na gruncie w kierunku prostopa­
dłym; u górnych zaś końców drągów* 
umocowano belkę poprzeczną w ten 
sposób, iż całość utworzyła wcale ład­
ną szubienicę przenośną- która w jed­
nym mgnieniu oka, jak to Gringoire 
miał przyjemność oglądać, wzniosła 
się przed nim. Nic jej nie brakowało, 
nawet powroza- który się wdzięcznie 
kołysał pod poprzecznicą.

— Co oni z tym zamierzają robić? 
— zapytywał siebie Gringoire z nieja­
ką obawą.

Odgłos dzwonkówj które jednocześ­

nie położyły koniec jego niepokojom; 
był to człowiek manekin, zawieszony 
przez hultajstwo na sznurku za szyję, 
gatunek straszydła na ^TÓble, ubrany 
czerwono i oczepiony dzwonkami i 
brzęczącymi kulkami. Tysiączne te 
dzwonki drgały czas jakiś w miarę ko­
łysania się sznurka, następnie milkły 
zwolna, aż w końcu, gdy manekin spro 
wadzony został do nieruchomości na 
mocy praw wahadła, ucichły całkowi­
cie.

Wtedy Clopin wskazując na stary 
kulejący stołek, umieszczony pod szu­
bienicą, rzekł do Gringoire’a:

— Wleź nań.
— Do miliona chorób —- odparł 

Gringoire — ależ kark sobie skręcę.
— Leź — powtórzył Clopin.
Gringoire wlazł na stołek i chociaż 

nie bez trudu zdołał w końcu natrafić 
na własny środek ciężkości.

— Teraz — mówił dalej król sza- 
łaszników — masz się wyprostować na 
palcach nogi lewej, w ten sposób bę­
dziesz mógł dosięgnąć kieszeni mane­
kina: przetrzęsiesz ją; wyciągniesz z 
niej woreczek, który się tam znajduje; 
i jeżeli wszvstko to uczynisz tak, że 
ani jeden głos dzwonka się nie ode­
zwie- wówczas i owszem: ogłosimy cię 
naszym kolegą.

— A niech to pioruny! Mala rzecz!1 

— mruknął Gringoire. — A jeśli dzwa 
neczki zagrają.

— Wówczas zostaniesz powieszony. 
Czy rozumiesz?

— Nie, nie rozumiem nic a nic — 
odrzekł Gringoire.

— Posłuchajże raz jeszcze. Trzeba 
ci się dobrać do kieszeni manekina, 
trzeba z niej Wyciągnąć kieskę; jeżeli 
podczas tej operacji choć jeden dzwo­
nek brzęknie, pójdziesz na szubienicę. 
Czy to rozumiesz?

— No tak — odpowiedział Gringoi­
re — to rozumiem.

— Nuże, prędzej! — zawołał król 
tupnąwszy nogą w beczkę. — Bierz się 
do człowieczka i skończmy już do ka­
duka. Ostrzegam cię po raz ostatni, 
że jeżeli posłyszę choć jeden dźwięk, ty 
zajmiesz miejsce człowieczka.

Banda z zadowoleniem przyjęła sło­
wa Clopina, i uszykowała się kolisto 
przy szubienicy, ze śmiechami tak nie- 
litościwymi, iż Gringoire spostrzegł, 
iż za wiele tu było żartu na żart zwy­
kły; zanadto się nim bawiono, by się 
wszystkiego nie miał obawiać i nie 
wszystko przypuszczać. Nie pozosta­
ło mu przeto żadnej nadziei, okrom tej, 
nieprawdopodobnej, jaka leżeć mogła 
w wykonaniu operacji naznaczonej;

(Ciąg dalszy nastąpi),



L. Lech (Nowy Jorki

Sp. gen. Wł. Sikorski jako następca T. Kościuszki
Z perspektywy lat ubiegłych i z po­

sterunku Nowego Świata piszemy dziś 
garść wspomnień o śp, gen. Wł. Sikor­
skim. Byłem nad Tamizą w czasie przy 
bycia z Francji wodza Polskich Sil 
Zbrojnych do Londynu i pamiętam, jak 
na przyjęciu wydanym na cześć gen. 
Sikorskiego obecni czołowi mężowie 
stanu W. Brytanii nazwali gen. Sikor­
skiego — „nowoczesnym Kościuszką”.*

Dzisiaj, gdy świat zachodni demo­
kratyczny toczy dalej ciężką walkę z 
siłami przemocy i totalizmu, godzi się 
w rocznicę gibraltarskiej tragedii po­
wiedzieć, iż śp. gen. Sikorski słusznie 
przyrównany został do Kościuszki — 
bohatera dwu światów. Tak jak Ta­
deusz Kościuszko w dobie wojny o nie­
zawisłość Ameryki — zjawił się, jako 
gorący patriota 1 wybitny inżynier na 
kontynencie Nowego Świata, by pod­
jąć u boku gen. Washingtona Łój o 
wolność Stanów Zjednoczonych, tak na 
czelny wódz Polskich Sił Zbrojnych w 
drugiej wojnie światowej, śp. gen. Wł. 
Sikorski podjął bój z fortecy wysp bry 
tyjskich za wolność Polski i świata de­
mokratycznego.

Silne fortece zbudowane zostały pod 
kierunkiem T. Kościuszki w dobie walk 
o wolność Nowego Świata. Słynna A- 
kademia w West-Point wyrosła, jako 
wszechnica wiedzy inżynieryjskiej, któ 
rą to wiedzę tak hojnie Kościuszko o- 
fiarował walczącym kolonistom amery­
kańskim o wolność i niezawisły byt na­
rodowy. Zbudowane przez Kościuszkę 
łańcuchy forteczne nad rzeką Hudson 

' w wojnie o niepodległość Ameryki, sta­
nowiły duży wkład umysłu i serca wiel 
kiego Polaka w dziejowej godzinie wal­
ki o wolność Nowego Świata. W dzi­
siejszej Akademii West-Point wycho­
wują się leaderzy wojskowi Stanów 
Zjednoczonych, kształci narybek ka­
detów, dla których ciągle najważniej­
szym przedmiotem — jest wojskowa 
inżynieria, jak w dobie przybycia bo­
hatera dwu światów T. Kościuszki na 
ziemię amerykańską w 1777 roku. A 
młodzi wychowankowie Akademii woj­
skowej West-Point studiując w 1951 
loku wiedzę militarną i inżynieryjską, 
dyskutują również naukowe prace pió­
ra śp. gen. Wł. Sikorskiego, którego 
wkład" w dziedzinie strategii militarnej 
jest wielce ceniony w Stanach Zjedno­
czonych.

Nasuwa mi się drugie wspomnienie z 
doby ostatniej wojny. Byłem świad­
kiem w Londynie przybycia do Hotelu 
Rubens, na spotkanie z gen. Sikorskim, 
ówczesnego amerykańskiego wybitne­
go polityka Wendell Wilke. Jak 
wiadomo był on idealistycznym rzecz­
nikiem konceptu tak zwanego „jednego 
świata” i wyobrażał sobie w czasie woj 
ny, iż będzie możliwe ułożyć przyszłe 
życic narodów wolnych w Europie i 
reszcie globu na przesłance, iż świat 
jest niepodzielną całością — na skutek 
wielkich przeobrażeń przede wszystkim 
w dziedzinie wynalazków technicznych, 
które zmieniły gruntownie warunki 
bytowania ludzkości w XX wieku. Wen 

ścieli Wilke zdawał się pójść trochę za 
daleko w swych planach; snuł on pro­
jekty współżycia narodów, które jed­
nak uwzględniały za mało niemożli­
wość rzetelnej współpracy powojennej 
Rosji sow. z resztą zachodniego świa­
ta! Wilke był kandydatem na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych. Odby­
wał on swe wojenne podróże po Eu­
ropie w charakterze informacyjnym. 
Cenił on głęboko opinie i poglądy gen. 
Sikorskiego, jako męża stanu j wodza 
walczącej Polski.

Gen. Wł. Sikorski prowadził walkę o 
odbudowę prawdziwie demokratycznej 
Polski i nad Tamizą w oczach czoło­
wych mężów* stanu W. Brytanii był 
uosobieniem Polski, jako Narodu wy­
chowanego w promieniach zachodnio­
europejskiej, łacińskiej, chrześcijań­
skiej kultury. Śp. Wł. Sikorski był 
rzecznikiem zapoczątkowania już w 
czasie wojny federalnej współpracy 
między Polską i Czechosłowacją Wska 
zywał na potrzebę współżycia i współ­
zależności wolnych narodów. Rozumiał 
ducha czasu. Jako mąż stanu — gen. 
Wł. Sikorski s^zym jasnym, inżynier­
skim umysłem szukał najbardziej kon­
struktywnych rozwiązań problemu od­
budowy wolnej Polski — na fundamen 
tach trwałych'prawdziwej demokracji.

Gen. Wł. Sikorski cieszył się wśród 
wszystkich ludzi prawego charakteru 
największym szacunkiem. Parukrot- 
nie miałem zaszczyt spotkania śp. gen. 
Sikorskiego przed i podczas drugiej 
wojny. Był on osobiście skromnym 
człowiekiem. Jako premier i wódz na­
czelny Polskich Sił Zbrojnych był śp. 
gen. Wł. Sikorski człowiekiem wyso; 
kiej kultury, pełnym naturalności i 
skromności w obejściu, dostępny i szcze 
ry. Rycerską był też naturą w obej­
ściu nawet ze swymi przeciwnikami! 
Wielkość charakteru i duchowe walo­
ry śp. gen. Władysława Sikorskiego 
przejawiały się i były widoczne w prze 
łomowych latach wojny. I gdyby nie­
przerwaną została nić życia gen. Sikor­
skiego w gibraltarskiej tragedii, to za­
bieg i wysiłkii o sprawiedliwe rozwą- 
zanie Sprawy Polskiej, inne dałyby 
nam rezultaty, niż jałtańska konferen­
cja.

Śp. gen. Sikorski był strategiem, mę­
żem stanu i światłym publicystą wal­
czącym o nową Polskę, którą pragnął 
oprzeć na fundamentach ngorakości 

chrześcijańskiej. Gei7. Sikorski był w 
Rosji i w Ameryce:' widział z bliska 
dwa systemy — totalizm i wolność. 
Był i pozostał całe swe życie szermie­
rzem prawdziwej demokracji i kultury 
zachodniej, która głosi kult prawa i 
pracy! Władza, wedle pojęć zachod­
nich należy do Narodu, który ma pra­
wo kontrolować rządzących. Nikomu 
nie wolno prawa łamać, ani Narodu 
lekceważyć, za jakąś czerń ciemną go 
uważać, na którą bata trzeba. Naród 
w demokracji prawdziwej rośnie i do­
chodzi do potęgi nie dzięki geniuszom, 
lecz dzięki własnej mrówczej codzien­
nej pracy! Naród wychowany w pro­
mieniach zachodniej, chrześcijańskiej 
kultury, dążyć zawsze będzie do osiąg­
nięcia równowagi społecznej, a więc 
unikania blichtru i przepychu nielicz­
nej garstki (jak to się dziś dzieje w 
systemie totalnym) kosztem nędzy mi­
lionów. Naród prawdziwie demokra­
tyczny kształci się, wychowuje w za­
sadach moralnych, pracuje i oszczędza 
tak, by z pokolenia na pokolenie prze­
kazać dorobek swój demokratyczny co 
raz silniejszy i coraz potężniejszy. Ku 
takiej demokratycznej i wolnej Polsce 
prowadził Naród w przełomowych la­
tach wojny światowej śp. gen. Wł. Si­
korski.

Jako mąż stanu śp. gen. Sikorski re­
prezentował niewzruszone wartości mo 

/

Wizyta śp. premiero Sikorskiego w Moskwie w grudniu roku 1911

Mołototf wita na lotnisku gen Sikorskiego przybyłego do Moskwy w grudniu roku 1911 w chwili najostrzejszych ataków niemiec­
kich na Moskwę.

S.p. premier Sikorski podpisuje w Moskwie w r. 1941 umowę wojskową z Rosją. — Stoją obok Mołotow, arab. Kot, a za nim 
gen/ Anders.

Stalin składa swój podnie. —• Za nim £en= Sikorski-

ralne w życiu publicznym, o które tak ’ 
walczył całe swe życie Ignacy Paderew ! 
ski i Wojciech Korfanty. Jakże słuszne, 
z perspektywy lat ubiegłych, wydają 
się opinie, jakie na lata całe przed wy­
buchem drugiej wojny wyraził, jako pu 
blicysta wielkiej miary, śp. W. Korfan­
ty. gdyż już w styczniu 1935 roku o-1 
strzegał przed następstwami sanacyj­
nego projektu Konstytucji, głosząc, iż 1 
zamieni on Polskę z republiki i pań­
stwa demokratycznego,w państwo au­
torytatywne, nieomal absolutne, któ­
rego życie nie jest oparte na prawie, 
lecz na tak zwanej racji stanu. Śp. 
W. Korfanty wskazywał na to, iż racja 
stanu jest zmienna, zależnie od ludzi, 
czasu i miejsca i że podstawą życia, de­
mokratycznej Polski powinno być pra­
wo i tylko prawo, jako obiektywna nor 
ma. Tak zwana racja stanu hołduje 
zazwyczaj zasadzie*, iż cel uświęca śród 
ki. Zasada ta mieści w sobie, jak prze 
strzegał śp. Korfanty, wielkie niebez­
pieczeństwo dla porządku prawnego w 
państwie, jest źródłem niepokojów i 
walk wewnętrznych j przeszkodą dla 
równowagi życia państwowego: osła­
bia ona jedność i zwartość wewnętrz­
ną Narodu, trwoni jego energię na we­
wnętrzne rozgrywki, zamiast używać 
ich na pracę gospodarczą i kuturalną. 
Z zasadą racji stanu, jako podstawy 
życia państwowego żaden katolik zgo­

dzić się nip może. Śp. W. Korfanty 
dobitnie wskazywał, iż dla katolika 
wszelka władza pochodzi od Boga, a 
to oznacza, że powinna być sprawowa­
ną zgodnie z przykazaniami Bożymi, 
które mają wartość trwałą, niezmien­
ną. niezależną od ludzi, czasu i miej­
sca!”

Jako wyraziciel moralnych zasad, 
śp. gen. Wł. Sikorski zaskarbił sobie 
w* sercach walczącej Polski najwięk­
szy szacunek. Ludzkość dzisiejsza wy 
daje się być głęboko pogrążoną w ma­
terializmie. W konsckv/encji jest wie­
le niepokoju w święcie, dużo obaw do­
tyczących przyszłości — obaw agre­
sji i nowej wojny! Ale materializmo­
wi można i ciągle należy przeciwsta­
wić wartości moralne, do których przy­
wiązywał zawsze największą wagę w 
walce swej o demokratyczną Polskę 
śp. gen. Wł. Sikorski.

Na gruncie amerykańskich w kołach 
wychodztwa polskiego spotykam wielu 
dawnych żobiierzy z arpiii, którą do­
wodził gen. Sikorski. Wszyscy oni dziś 
na emigracji, przerzuceni za Atlantyk 
w uciążliwej, i często gorzkiej walce o 
byt codzienny, mają serca przepełnio­
ne tęsknotą za wagonem i strzechą ro­
dzinną. Wrócić pragną, ale do praw­
dziwej, demokratycznej Polski, jaką 
orężem i umysłem konstruktywnym bu 
dował za swe*go życia śp. gen. Wł. Si­

korski. Żołnierska brać i b. lotnicy na 
emigracji dziś w różnych połaciach 
Stanów7 Zjednoczonych, ilekroć ich spo­
tykam — snują wspomnienia z walk 
staczanych z wysp brytyjskich ponad 
kontynentem europejskim w i wojnie. 
Dla szarych żołnierskich mus, które 
pod wodzą śp. gen. Sikorskiego stacza­
ły boje z hitlerowskimi Messerschmit- 
tamj — była to, jak mówią lotnicy na­
si — praca i twardy obowiązek. W 
każdej bazie operacyjnej, obsługiwanej 
przez jednostki Polskich Sił Zbrojnych 
w W. Brytanii, pracowało się wytęże­
nie i wiele, aby przygotować w porę 
sprzęt do nowych lotów*. Były też chwi 
le smutne, ilekroć yyracały z nalotów 
eskadry i brakowało znajomych i ser­
decznych kolegów*. Młodzi chłopcy gi­
nęli — śmiercią lotnika, jak się pro­
zaicznie mówiło, ale była to zaszczyt­
na ofiara ponoszona dla drogiej Ojczyz 
ny. W jej obronie i dla n.cj walczyli

Wspomnienia o Sikorskim i Paderewskim w polskiej prasie amerykańskiej -

Walka gen. Wł. Sikorskiego 
o wolność Polski

Dziejowe wydarzenia rodzą wielkich 
wodzów i mężów etanu. Po katastro­
fie wrześniowej 1939 roku, wszystko 
co ocalało i walczyło o wolną L praw­
dziwie demokratyczną Polskę skupiło 
się na ziemi francuskiej, a później na 
wyspach brytyjskich, wokół męża 
dzielnego, gen. Wł. Sikorskiego — 
przewodnika Narodu na miarę T. Ko­
ściuszki — piszc A. P. w „Przewodni­
ku Katolickim”.

„Spoglądając dziś z oddali lat ubie­
głych na świetlaną postać śp. gen. Wła 
dysława Sikorskiego, widzimy w Nim 
jasno skrystalizowane dążenia wodza 
Polski w* dobie światowej wojny, aby 
po epoce wstrząsów* na kontynencie 
niezgody eun pejskiej, zapoczątkować 
erę możliwie harmonijnej współpracy 
narodów starego świata w ramach fe­
deralnych. Gen. Wł. Sikorski, niestru 
dzony bojownik o wolność ciężko do­
świadczonej Polski, która historycznie 
często narażoną była, ze względu na 
swe położenie geograficzne, na napa­
ście od Wschodu i Zachodu, stał się 
rzecznikiem idei europejskiej federa­
cji. Pragnął mianowicie, Jąy chrześci­
jańska i prawdziwie demokratyczna 
Polska XX. wieku mogła oprzeć orga­
nizację przyszłą swego życia, wraz z 
innymi narodami słowiańskimi, na 
platformie federalnej. Wkrótce po 
przeprawieniu się sił zbrojnych wal­
czącej Polski z Francji do W. Brytanii 
— myśl odbudowy Polski w bloku 
środkowo-wschod. połudn. federacji 
poczęła zajmować poczesne miejsce w 
planach gen. Wł. Sikorskiego na przy­
szłość. Warszawa i Praga, miały po­
łożyć pierwsze cegiełki pod gmach fe­
deracji rolniczych narodów Europy.

Gen. Wł. Sikorski był wielkim mę­
żem stanu i znakomitym umysłem stra 
tegicznym, którego wiedzę ścisłą nale­
życie oceniał zachód europejski. Jak 
T, Kościuszko, tak i gen. Sikorski po­
siadał wykształcenie inżynierskie i u- 
mysł Jego snuł wspaniałe, a konstruk­
tywne koncepcje dla dobra nowej Pol­
ski o jaką walczył na Zachodzie — na 
wielkim froncie oa fiordów Norwegii, 
poprzez oblężone przez pochód hitlerow 
ski wyspy brytyjskie — po strategicz­
ne obszary Afryki północnej i Bliski 
Wschód, gdzie poraź pierwszy w dzie­
jach świata dotarł, oręż polski — w 
służbie wolności i braterstwa wolnych 
narodów w drugiej wojnie światowej.

Rycerską i szlachetną postacią był 
śp. gen. Wł. Sikorski: wśród wszyst­
kich ludzi prawego charakteru budził 
najgłębszy* szacunek i usianie. Był 
skromnym Wodzem walczącym rozum­
nie o wolność Narodu. Wszyscy wy­
bitni Anglicy nazywali gen. Sikorskie­
go — drugim Kościuszką we współcze­
snych dziejach Polski .

W trudnych i c:ężkich warunkach 
dowodził gen. Sikorski na wygnaniu 
polskimi siłami zbrojnymi. Sztab miał 
swą kwaterę w hotelu Rubens — w po­
bliżu królewskiego pałacu Bucking­
ham.

Pewnego dnia v czasie wojny by­
liśmy w Rubensie świadkami pamięt­
nego spotkania między gen. Wł. Sikor­
skim, a Wendel Wilke’m, przybyłym 
nad Tamizę z Nowego Jorku. Pamię­
tam owo powitanie między Wodzem 
walczącej Polski, a amerykańskim po­
litykiem Wendel Wilke’m, który roz­
winął koncept jednego świata, rozu­
miejąc przez to, że głębokie przeobra­
żenia, jakie zaszły na glebie, winny pro 
wadzić ludzkość do ściślejszej współ­
pracy w świecie w jakim zanikły dy­
stanse geograficzne.

Obecna w hotelu publiczność tłoczyła 
się, by ujrzeć z bliska gen. Sikorskie­
go, konferującego z gościem za Allan 
tyku. Ktoś poruszając się w tłumie — 
nieostrożnie potrącił łokciem wazę, po­
wodując jej rozbicie na drobne kawał­
ki. Brzęk szkła zwrócił uwagę gen. Si­
korskiego. Na chwilę przerwał rozpo­
czętą właśnie rozmowę z Wilke’m i po­
czął rozglądać się po hallu za osobą, 
która stłukła wazę, okazując jednak 

i pracowali ciężko tak piloci, j-ak i 
wszyscy mechanicy w* bazach operacyj 
nych w rytadeli' brytyjskiej w dobie 
drugiej wojny światowej. Wśród lot­
ników na ziemi brytyjskiej spoczął, jar 
ko ofiara gibraltarskiej katastrofy — 
naczelny wódz śp. gen. Wł. Sikorski.

Walka, jaką prowadził gen. Wł. Si­
korski o demokratyczną prawdziwie 
Polskę jest nadal kontynuowaną, a po 
wieczne czasy żyć będzie w sercach i 
umysłach ludzkich pamięć o świetlanej 
postaci rycerza nowoczesnego w ko­
ściuszkowskich tradycjach, jakim był i 
ppzostał śp. gen Sikorski dla każde­
go po obu stronach Atlantyku, kto 
szczerze pragnie sprawiedliwego roz­
wiązania Sprawy Polskiej. A stwier­
dzić należy, że na ziemi Waszyngtona 
zrozumienie dla naprawy błędów jał­
tańskich poczyna wzrastać na arenie 
m i ędzy n a r odowe j.

tylko troskę c tu, czy osoba ta przy­
padkiem nie doznała skaleczeń. Tak 
wrażliwym bowiem, pełnym odruchów 
szlachetnych i humanitarnych był 
Wódz Polski na wygnaniu.

Ze swej kwatery w Rubenśie odby­
wał gen. Sikorski ?iągle wyprawy do 
swych żołnierzy w różnych połaciach 
oblężonej wyspy brytyjskiej. Dowodził 
i stał u boku walczących naszych lot­
ników, marynarzy i żołnierzy sił lądo­
wych w Szkocji i w Anglii. Pod nie­
bem Londynu w „Bitwie o Brytanię” 
strącały skrzydła polskie na ziemię 
niemieckie bombowce i chroniły lud­
ność Anglii przed losem, jaki spotkał 
okupowane kraje europejskie konty­
nentu. Eskadra Kościuszkowska i licz 
ne inne polskie jednostki lotnicze szły 
co noc na wyprawy bojowe przez Ka­
nał Angielski do Europy ujarzmionej 
przez armie hitlerowskie. A na mo­
rzach i oceanach płynęły jednostki poi 
skicj floty wojennej i staczały brawu­
rowe walki, które stanowiły wkład orę­
ża polskiego do wspólnego zwycięstwa 
obozu demokracji i wolności.

Nic < tyłka jedna Ir w oblężonej for­
tecy wyspiarskiej Anglii, ale na odle­
głych frontach wojennych, rozrzuco­
nych pod niebiem Afryki i Bliskiego 
Wschodu, toczyła się pod gen. Sikor­
skim walka „za naszą i waszą wol­
ność’.’

Ostatnia inspekcyjna podróż gen. 
Wł. Sikorskiego w r. 1943 na Bliski 
Wschód znalazła swój tragiczny epi­
log w katastrofie lotniczej w pobliżu 
Gibraltaru. Naród Polski utracił Wo­
dza — największego od czasu T. Ko­
ściuszki.

Wiadomo dlaczego podróż ta, któ­
rą gen. Sikorskiemu odradzano, sta­
ła się konieczną i to, kto za to ponosi 
odpowiedzialność.

Wiadomości z BELGII
Uwaga Rodacy Okręgu Liegc

Dniu 15-go lipca n<m owy Święcony ksiądz: 
Jerzy Przygockl z Polskiego Seminarium 
Duchownego w Paryżu, były więzień obozu 
koncentracyjnego w Sandbostel, odprawi 
Pierwszą. Mszę św. w polskiej kaplicy Mi- 
cheroux - Chapelle o godz. 11-ej.

Uroczyste wprowadzenie księdza Prymi- 
cjanta nastąpi o godz 10. 30 z domu pań­
stwa K łysze w. przybranych rodziców, rue 
Militairc, Retinne, w asyscie księży polskich 
i belgijskich oraz miejscowych towarzystw 
kat. i niepodległościowych.

Prymicyjnego błogosławieństwa kapłań­
skiego udzielać będzie ksiądz Neobrczbyter 
zaraz po uroczystej Mszy św.

• Po południu w sali polskiej w Micheronx 
Hasard o godz, 5-ej będzie uroczysta aka­
demia; powitanie Księdza Prymicjanta przez 
towarzystwa — sztuka teatralna p. t. „Pol­
ska już wolna’* — Deklamacje i śpiewy miej 
scowej szkoły niezależnej, tańce narodowe 
wykonano przez miejscowe Kolo Teatralne 
im Adama Mickiewicza.

Na tę wspólną, tak rzadką uroczystość rc*. 
ligijną i narodową zaprasza wszystkich 
Polaków z Okręgu Lićge Komitet Towa 
rzystw Miejscowych

Dojazd tramwajem z Place St. lambert 
nr. 10, oraz autobus Place Xhavier New* 
Jean, wysiąść: Retinne la garc,

III Igrzyska Sportowe
Polskiej Imigracji w Belgii 22 lipca

Igrzyska Sportowe Polskiej Emigracji w 
Dclgli zorganizowane przez R.M.K. mają już 
swoją piękną tradycję, sportową. Na nich u- 
stalono rekordy lelrkoatletycznc Polsldej 
Emigracji.

Prawie w każdej kolonii polskiej znajdują 
się puchary i dyplomy zdobyte przez zawod­
ników lub drużyny na Igrzyskach Sporto­
wych w latach ubiegłych. Społeczeństwo w 
Belgii rozumiejąc wielkie znaczenie wycho­
wania fizycznego wśród młodzieży oraz do­
ceniając sprawę sportu amatorskiego na ob­
czyźnie, chętnie, ofiarowuje nagrody dla za­
wodników startujących na nJcpodlcgłośc$o» 
wych 1 katolickich Igrzyskach Sportowych.

Zwycięzcy zawodnicy otrzymują piękne 
puchary’, dyplomy 1 patriotyczne książki oraz 
żetony, złote, srebrne i brązowe.

Startują wszyscy Polacy zamieszkali w 
Eelgli, tak stowarzyszeni jak 1 nieś towarzy­
szeń!. ci co pragną widzieć Ojczyznę wolną 
i. niepodległą.
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> cCHA PNIA 4
Na Wychodztwie Polskim w Stanach 

Zjedn. pamięć i zasługi Paderewskiego 
i Sikorskiego głęboko są zakorzenione. 
Pisze nam o tym p. L. Walkowicz z 
Chicago:

„Polonia amerykańska zda je sobie w 
pełni sprawę, że po utracie Paderew­
skiego i Sikorskiego zabrakło nam 
przywódców.

„Widać z tego, że Wszechmądrość i 
Wszecluniłość Boża doświadcza Pola­
ków, — czy na swoim najtragiczniej­
szym przełomie dziejów, — potrafią 
wykrzesać spośród siebie ducha jedno­
ści godnej wielkiego Narodu... czy po­
trafią jedną uniesieni miłością Ojczyz­
ny, podążyć świetlaną drogą bohater­
stwa, ofJary i poświęcenia, cierpień i 
wiary w zwycięstwo, wskazane nam 
przez Mistrza Paderew skiego u gen. Si­
korskiego.

„Zabrakło nam przywódców, którzy 
łaską Bożą przeznaczeni byli na Odro- 
dzicieli Ojczyzny.

„Na posterunku ciężkiej, wiernej i 
lojalnej służby zmarł przed dziesięciu 
laty Ignacy Jan Paderewski i zginął 
dwa lata później w wypadku samolo­
towym gen, Władysław E. Sikorski.

„Okażmyż się Bracia, godnymi dzie­
dzicami wielkość; Ich serc i wielkości 
Ich dacha.

„Podążmy drogami wskazanymi 
przez Nich.

„Wszak oni nam mów iii i my w głę­
binach serc naszych wiemy, — że 
przed zorzami wolności, że przed brza­
skami pokoju i sprawiedliwości — cze­
ka Naród Polski jeszcze dalsza droga 
tej straszliwej kalwarii, która się po­
częła we wrześniu, 1939 roku.

„Bo idzie ten Wieljd J>zier, — w 
którym Polska zmartwychwstanie.

„I wówczas, jeszcze może nic zdając* 
sobie sprawy z wielkości zjawiska, — 
wejrzymy stęsknionym okiem na ów 
największy w dziejach świata grób, 
któremu na imię Polska.

„I zobaczymy ku niew y sio wionę j 
radości, że kamień niewoli jest odwa­
lony i usłyszymy wytęsknionc przy­
wódców7 zmarłych wezwanie:

„Ojczyzny szukacie?... W miłości 
serc Waszych, gotowych na wszelkie 
poświęcenia Ją znajdziecie — wiecznie 
żywą i po wszystkie czasy błogosław io- 
ną i błogo stawiającą umęczone i boha­
terskie swoje dzieci!”

Tęsknota
Poprzez lasy, doliny i rzeki, 
Poprzez góry, morza, oceany 
Ulatuje serce w kraj daleki, 
W kraj rodzinny i tak ukochany.
I tak idę tęsknotą przeżarty!
Serce moje krwawi i płacze!
A ja idę do celu — uparty!
I wiem o tym: Wolny kraj — zobaczę!
Żyję wolny — ale na obczyźnie. 
To też radość znikła z moich lic. 
Serce moje stale tam — w Ojczyźnie! 
Ja inaczej nie potrafię żyć!
Co mi życie pośród obcych ludzi, 
Co mi przepych, złota cały stóg!
To tęsknoty mojej nie osłodzi. 
Bo ja kocham swój rodzinny próg!
Poprzez lasy, doliny i rzeki!
Poprzez góry, morza, oceany, 
Ulatuje serce w kraj daleki! 
W kraj rodzinny i tak ukochany!

I. K. S.

91) * (Ciąg dalszy)
Fred postanowił objechać wszystkie 

szpitale. Wszędzie kreślił on obraz 
Anny Marii, wszędzie jednak otrzymy­
wał tę samą odpowiedź, że wśród ko­
biet znajdujących się w tym szpitalu, 
uratowanych z płonącej jaskini, kobie­
ta o takim wyglądzie się nie znajduje.

Późnym wieczorem wrócił zrozpa­
czony Fred do hotelu. Tu zastała go 
wiadomość; która wstrząsnęła nim do 
głębi. Dozorczyni kapitana Hopkinsa 
oczekiwała go już od kilku godzin. Ka­
pitan Hopkins wychodził rano z domu 
i nagle upadł martwy w bramie.

Wiedziała, że Fred był przyjacielem 
Hopkinsa, przyszła więc o tym donieść 
i zarazem prosić go, by się zajął po­
grzebem Hopkinsa.

Harding udał się natychmiast z 
Tomem do mieszkania Hopkinsa. Trup 
biednego Hopkinsa leżał na łóżku i 
gdy Fred doszedł, by mu się przyjrzeć, 
papuga nagle się odezwała:

— Anno-Mario, kochana moja, pię­
kna. Anno-Mario !

Fred kazał wziąć papugę ze sobą. 
Dał sporą sumę na koszta pogrzebo­
we, gdyż u umarłego żadnych pienię­
dzy nie znaleziono. Dwa dni później 
był Fred z Tomem jedynymi ludźmi, 
którzy szli za trumną Hopkinsa.

Osiem dni później wsiedli Fred z To

Wieści z Polski
System gospodarczej niewoli w Polsce

Kraków. — Od roku sowtetyzacja całego 
kraju dokonywana jest w tempie przyśpie­
szonym, Piętno największego pośpiechu wy­
kazują jednak na pierwszym miejscu prace 
związane z budową sowieckiego przemysłu 
w Polsce. Jak wiadomo, ten budowany przez 
sowieckich inżynierów i według sowieckich 
planów, przemysł dotyczy agresywnych i mi­
litarnych planów Rosji i ma charakter mo­
bilizacji wojskowej. Oczywiście budowa so­
wieckiego przemysłu wojennego w Polsce, 
okrywana jest przez komunistów kamufla­
żem pięknych słów. W oficjalnym sformu­
łowaniu cel prawdziwy ukryty jest w takim 
układzie słów :

„Cementownia w Wierzbicy jest jednym z 
kilkudziesięciu kluczowych zakładów prze­
mysłowych, dla których całkowitą dokumen­
tację techniczną i urządzenia dostarcza nam 
ZSSR”.

Sformułowanie powyższe powtarza się z 
okazji komunikatów o budowie kolejnych 
fabryk sowieckich w Polsce, ostatnio zaś po­
jawiło się w zawiadomieniu o budowie ce­
mentowni - giganta, „jednej z największych 
w Europie” w Wierzbicy, województwa kie­
leckiego.

Budowa tej cementowni postanowiona zo­
stała niedawno, a już w pierwszej połowie 
roku 1952 produkcja nowej fabryki ruszyć 
ma pełną parą. Sowiety przysłały na miej­
sce budowy swoich inżynierów, którzy kie-

Ameryk. Murzyni w obozie podwarszawskim
Mieszkanka włoskiej miejscowości Geglie 

Messapico, Maria Argentiero, wyszła kilka 
lat temu za mąż za żołnierza Ii-go korpusu 
wojsk polskich. Ludwika Pawrota. Po za­
kończeniu II. wojny światowej, Pawrotowie 
'postanowili wrócić do Polski i zamieszkali 
pod Warszawą.

Wkrótce jednak Pawrot został zaareszto­
wany i wszelki słuch po nim zaginął, żona 
jego postanowiła wrócić do Włoch. Udało jej 
się przedostać przez wschodnie Niemcy na 
zachód i po tym już droga do Włoch stała 
przed nią otworem.

W pobliżu miejsca zamieszkania Pawro-

Komunizm narzędziem imperializmu 
rosyjskiego i rusyfikacji Polski

Nie można nie podnieść aż nadto przebija­
jącego się we wszystkich poczynaniach ko­
munistów rosyjskich faktu narzucania i u- 
trwalania wśród narodów okupowanych 
przez Związek Sowiecki dominującej roli 
narodu rosyjskiego oraz narzucanie wszyst­
kiego co rosyjskie.

Dziś w'Polsce nic tylko młodzież szkolna, 
ale i starsze społeczeństwo zmuszane jest 
do uczenia się języka rosyjskiego, do zapo­
znawania się z historią i literaturą rosyj­
ską. Rynek księgarski zarzucony jest lite­
raturą i wszelką bibułą rosyjską. Na każ­
dym kroku w szkołach, fabrykach, teatrach, 
kinach, w domach wypoczynkowych, na 
wszelkich zgromadzeniach i odprawach w 
wojsku i różnych organizacjach systema­
tycznie przez specjalnych politruków prowa­
dzona jest gloryfikacja, obok komunizmu, 
kultury i nauki rosyjskiej.1 W gloryfikacji 
tej nagminnie stosowane jest kłamstwo i 

,fałsz, gdyż według gloryfikatorów wszyst- 
kie-zdobyczc nauki, wszelkie „wynalazki i od­
krycia były dokonywane przez naród rosyj­
ski i Związek Sowiecki. Repertuary teatrów, 
kin, koncertów, radia i wszelkich imprez roz­
rywkowych wypełnione są przeważnie twór­
czością rosyjską. Na falach polskiego radia 
stale rozbrzmiewają pieśni i muzyka rosyj­
ska.

Związek Sowiecki adoptował z pewnymi 
modyfikacjami historię Rosji cąrskiej i na­
rzuca ją wszystkim krajom okupowanym. 
Nakazuje między innymi cześć takich bo­
haterów imperializmu rosyjskiego jak Su- 
worów, który w 1794 r. wymordował przeszło 
12 tysięcy cywilnej ludności —• mężczyzn, 
kobiet i dzieci na Pradze (dzielnica War­
szawy na prawym brzegu Wisły). Jednym 
z wysokich odznaczeń wojennych w armii 
sowieckiej jest właśnie order Suworowa.

Na wszystkich ważniejszych stanowi­
skach nie tylko w wojsku i policji, ale rów­
nież i w przemyśle, handlu, w oświacie, w 
pracy politycznej i społecznej zasiadają ko­
muniści. Rosjanie, którzy strzegą realizacji 
planu narzuconego przez Moskwę. Plan ten 
jest najgorszego gatunku eksploatacją naro­

Przygody Rafała Pigułki

Raf służącym jest w Hotelu, 
Do którego zjeżdża wielu 
I turystów i podróżnych 
I w ogóle typów różnych. 
Dnia pewnego Hindus „długi" 
Prosi Rafa o usługi. 
Rankiem Rafał zbiera buty: 
Czeka go napiwek suty...
Wtem — o dziwo! — widok „srogi": 
Z pokoju wystają — nogi.
Jest nad czym deliberować: 
Jaką pastą posmarować!...

mbm na wielki okręt, który szedł do 
Hamburga. Tom nosił klatkę z papu­
gą-

Fred stał na pokładzie okrętu i pa­
trzał się na amerykański brzeg. Zda­
wało mu się, że jakaś postać kobieca 
nagle się pojawiła i błagalnie wycią­
ga ramiona do niego. Brzeg się powo­
li oddalał, powstała mgła i Fred już 
nic więcej nie mógł ujrzeć. 

ROZDZIAŁ 55.

Niespod-^iewc-ni goście

Baron Wedigo Granitz - Eberheide 
skończył ranną tualetę i usiadł do su­
tego śniadania, które gospodyni po­
dała.

Wypił kilka filiżanek kawy, zjadł 
mięso i gdy był już syty, usiadł wy­
godnie w fotelu i spokojnie zapalił ha- 
wańskie cygaro.

— Ostatnia to była moja noc kawa­
lerska — mruczał pod nosem, wypusz 
czając gęste kłęby białego dymu. — 
Dziś w nocy będę już spał pod dachem 
Hardinga. Właściwie pod moim włas­
nym dachem. Dziś, zaraz po ślubie ca­
ły majątek b°dzie mój, chociaż pozor­
nie będzie należał do mojej żony. Pani । 
Adelajda jest w mojej mocy, władam i

rują budową, oraz przysłały maszyny, jak : 
łamacze kamienia, czerpaki dla kamienioło­
mów, piece dla wypalania cementu, młyny i 
suwnice.

To „dostarczenie’* maszyn do nowej fabry­
ki jest jeszcze jednym przykładem „intere­
sów handlowych”, jakie Sowiety dokonują z 
zagrabionymi przez siebie krajami : Sowie­
ty rozbudowują swój przemysł wojenny. Ze 
względów strategicznych i ze względów po­
szukiwania nowych i tanich sił roboczych, 
rozbudowują go również poza swymi grani­
cami. Budują więc w krajach okupowanych. 
Maszyny, które są z Sowietów dostarczane, 
opłaca społeczeństwo danego kraju, ono rów 
nież daje siłę roboczą dla produkcji, ale wy­
roby tej produkcji idą do dyspozycji Rosji.

Przy okazji wiadomości o budowie cemen-

Obozy i kolonie letnie, jako środki 
komunizaeji młodzieży

Już od pierwszego roku zagarnięcia wła­
dzy w Polsce, wyzyskiwali -komuniści obozy 
i kolonie letnie dla młodzieży na rzecz szko­
lenia partyjnego. Każdy rok przynosił roz­
budowę tych ,-,ośrodków szkolenia marksis­
towskiego". Rok bieżący bije pod tym wzglę­
dem rekord. Zadecydowano, iż w roku bie­
żącym — kosztem 250 milionów złotych — 

tów znajdował się duży obóz-więzicnie, w 
którym znajdowało się kilka tysięcy więź­
niów, a wśród nich wielu Niemców, Rosjan 
i pewna ilość amerykańskich Murzynów. — 
Zbiegła z Polski Włoszka nie umiała wytłu­
maczyć, w jaki sposób ci Murzyni znaleźli 
się w tym obozie i za co zostali areszto­
wani. .

Opowiada ona, że nikt nie wie dokładnie 
ilu więźniów znajduje się w tym obozie i że 
więźniowie żyją w strasznym brudzie, źle od­
żywiani i ubrani. Dzienna racja żywnościowa 
więźnia składa się głównie z dwóch gotowa­
nych kartofli.

dowej gospodarki polskiej na rzecz Moskwy 
narzuceniem stalinowskich zasad komuniz­
mu i wtłaczaniem w naród polski wszyst­
kiego co rosyjskie.

Nacisk eksploatacyjny, jak również i ru- 
syfikacyjny, dokonywany przez wszystkich 
politruków Moskwy w Polsce, jest nie­
współmiernie większy od najbardziej wyra­
finowanych metod rusyfikacji i eksploatacji, 
sotsowanych przez dawne rządy carskie.

HUMOR KRAJOWY

Niejaki pan Teofil Ciuchna. człowiek easłnż.ony 
na polu masowej konsumeji wyrobów monopolo­
wych zasiedział się pewnego razu ze swym przy­
jacielem Feliksem Ząbkiem w jednym z popular­
nych bardu.

Ponieważ p. Teofil przyrzekł żonie, iż stawi sic 
w domu punktualnie o godzinie 11 uieczorem, na­
tychmiast no ukończeniu kolacji wzorowy m»i 
sięgnął po zegarek, zadrżał i rzeki do przyjaciela:

— Feluś czy mnie oko nic myli... bo zdaje się, 
że jest trzecia w nocy.,,

— Tr> nie możliwe Tcoś, twój zegarek wy raźnie 
nawała....

— Feluchna, nie obrażaj zegarka, to najdroższa 
moja pamiątka od żony, klejnot rodzinny... Ale 
jeśli już nie masz względów dla moich uczuć 
familijnych, to szanuj przynajmniej wynalazek... 
czyli tak zwany cud techniki 20 wieku.

— A ja chromolę taką technikę.
— A dlaczego?
— A dlatego, że źle chodzi. IV ogóle zegarek 

to anachronizm....
— Feluś nie wyrażaj sie tak o naukowej zdo­

byczy.
— To guzik nie zdobycz. O. proszę cle, tu wisi 

prawdziwy cud techniki... z kółkiem.
Nakręcasz bracie numer i automat cię informu­

je, która jest godzina, co do minuty bez grandy.
— Co ty mówisz?... A no to spróbujmy, a któ­

ry numer trzeba nakręcić?
— Pięćset pięćdziesiąt trzy i dwa zera.
— A no dobra.
Fan Teofil wstał, podszedł do telefonu i długo 

celując do każdej dziurki wykręcił wreszcie wska­
zany numer. Słuchał chwile, a w końcu rzeki do 
przyjaciela:

— Feluś... wynalazek mówi „Ifallo".
— Nic ma prawa, to jest automat, płyta gramo­

fonowa, tylko podaje godzinę, nic więcej rozu-

Miłość
ZWYCIĘŻA 

Nienawiść^
nią jak mi się żywnie podoba, majątek 
jej należy więc też do mnie.

— Ha, nie pozostawało mi nic inne­
go, musiałem złowić sobie tę złotą ryb 
kę. Wiedziałem, że jak wrócę do niej, 
nie będzie w stanie oprzeć mi się. Tak, 
tak, sprawdziło się przysłowie, że sta­
ra miłość nie rdzewieje.

Baron spojrzał na zegarek.
— Dziewiąta, jeszcze nie czas prze­

brać się na ślub. Muszę jednak teraz 
uporządkować swoją dawną korespon­
dencję. Muszę spalić wszystkie listy 
miłosne, które dotychczas otrzymywa­
łem. "Wchodzę w nowe życie i należy 
zerwać dawne stosuneczki.

Gospodyni weszła.
— Czeka jedna pani w towarzystwie 

pana, kilka razy tu już byli. Czy mam 
ich wpuścić, panie baronie ?

łowni w Wierzbicy warto dodać, że tu rów­
nież, jak we wszystkich innych fabrykach 
i „kombinatach" budowanych przez Sowiety 
w Po’sce, przestrzegane są przez komunis­
tów dwie "zasady, pierwsza : budowanie fa­
bryki na dwóch płaszczyznach, na powierz­
chni ziemi oraz pod ziemią — druga : zam­
knięcie okolicznych wsi sąsiadujących z fa­
bryką w mały rezerwat ludzki. Zasada ta 
przywiązuje mieszkańców okolicznych wsi 
do nowej fabryki i czyni z nich niewolników, 
którym się nie będzie wolno przenieść na in­
ne miejsce pracy. W ten sposób Rosja so­
wiecka wprowadza w Polsce i innych kra­
jach satelickich swój własny system gospo­
darczej niewoli, przy pomocy którego ma 
nadzieję trzymać w posłuszeństwie zagra­
bione narody.

milion dzieci wysłanych będzie na kilkuty­
godniowe „przeszkolenie wakacyjne". Głów­
nym jednak pociągnięciem komunistów na 
tym odcinku jest zupełna totalizacja tej ak­
cji. Mianowany został przed niedawnym cza­
sem „pełnomocnik rządu do spraw wczasów 
dla dzieci i młodzieży’*. Został nim aktywi­
sta komunistyczny, „minister oświaty” Wi­
told Jarosiński. Przy tym pełnomocniku u- 
tworzono „główną komisję do spraw wcza­
sów dla dzieci i młodzieży.” Charakterys­
tyczny jest jej skład. Wchodzą do niej, obok 
delegatów wydziału „młodzieżowego” Polit- 
biura, przedstawiciele „związku zawodowe­
go” nauczycieli, komunistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej, Jeomunistycznej Ligi Ko­
biet i ateistycznego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

To stotalizowanie akcji obozów i kolonij 
letnich ma na celu jeszcze silniejsze upartyj­
nienie całej imprezy i dążenie,, by wczasy 
letnie były wyzyskane nie tyle dla dania wy­
poczynku młodzieży, ile przede wszystkim 
dla rozprowadzenia wśród niej trucizny mark 
sistowskiej. Komuniści podkreślają ten cel 
zupełnie otwarcie :

,.Głównym celem wczasów tegorocznych — 
mówi, komunikat — obok podniesienia stanu 
zdrowia i tężyzny fizycznej dzieci i młodzie­
ży, jest kontynuowanie i pogłębianie pracy, 
wychowawczej szkoły. Młodzi zapoznają się 
z pracą zakładów przemysłowych, życiem 
wsi, organizacją i pracą spółdzielni produk­
cyjnych, PGR-ów i POM-ów, czyli kołcho­
zów i sowchozów *.

Trudno powiedzieć wyraźniej, czym na­
prawdę jest owo „dobrodziejstwo społeczne” 
dla dzieci polskich, które szumnie nazwane 
jest wczasami wakacyjnymi.

— Ja rozumiem, ale on mówi — ,.Hallo**.
— Tak to widocznie ulepszyli. No to spytaj się 

która godzina.
— Feluś, automat mówi, żebym się odczepił.
— To nie możliwe, nic zrozumiałeś, spytaj się 

jeszcze raz.
— Która godzina? Co? Słuchaj, zdaje się. że 

płyta mnie sztorcuje.
— No to się nie daj..^-
— Wynalazek cichol. ( o to 

na z pyskiem na abonenta? 
musie interesantowi wjeżdża! 
knąć mordę, bo jak sztuknę 
zówki pogubisz. — krzyknął 
słuchawkę na widełki.

— Tcoś, co on ci mówił? — zagadnął pan Fe­
liks.

— Mówił, żebym złamał rękę ł nogę.... i po 
nocy go nic budzjł... w ogóle kłócił się ze mną 
ząb za ząb.

— No, no, to ulepszyli. Żeby się płyta sprze­
czała z. żyjącym człowiekiem tego jeszcze ule było!

— .Ale w każdym razie niusimy się dowiedzieć, 
która godzina. Jeszcze raz dzwoń!

Fan Teofil zadzwonił jeszcze raz i usłyszawszy 
jakiś nie pochlebny epitet, sklął automat od o- 
statnich i poszedł z przyjacielem do domu.

Jakież było jego zdziwienie, gdy no kilku ty­
godniach otrzymał wezwanie do sądu grodzkiego 
w charakterze oskarżonego o obrazę jakiegoś p. 
Eugeniusza Kupczyka.

Okazało się, że pan Teofil fałszywie się łączył 
i zamiast do zegara dzwonił do pana Kunczyka, 
którego dwukrotnie zerwał z łóżka i w dodatku 
bardzo obraził.

Fan Kupczyk przeprowadził śledztwo w barze 
i dotarł do p. Teofila. Była przykra sprawa są­
dowa.' Nie pamiętam już jak. się skończyła.

jest zdobycz nauko- 
! Cud techniki ma- 
? Wynalazek zam- 
w tubkie to v. ską­
pą n Teofil i rzucił

Wedigo zbladł, przekleństwo utknę­
ło mu w gardle.

— Ah, moi zubożali krewni — po­
wiedział. — Mogłem się domyśleć, że 
oni dziś przyjdą, żeby mnie trochę wy­
pompować! Zresztą, proszę ich wpuś­
cić !

Weszli Nora z Martensem.
Pierwsza była odziana z wyzywają­

cą elegancją. Martens nosił stare znisz 
czone ubranie.

— Serwus, baronie — powiedział 
Martens.. .

— Chyba nie przeszkadzamy — do­
dała Nora ironicznie.

Baron wstał by zamknąć drzwi. Za­
ciągnął grubą czerwoną kotarę, która 
widocznie służyła do przygłuszenia roz 
mpw w tym pokoju prowadzonych.

— Powinniście byli rozumieć — o-

Z święta lotniczego w Le Bourget
Samoloty, które w 

ub. niedzielę udziela- 
ty chrztu powietrzne­
go, przelatując po­
nad Le Bourget i o- 
kolicą, były oblega­
ne przez liczną pu-
bliczność przybyłą na 
święto lotnicze. Pier­
wszy lot odbyły z tej 
okazji także dzieci.

Poniżej : „Espa- 
don”, jeden z ostat­
nich samolotów od­
rzutowych, przedsta­
wiony publiczności 
na święcie lotniczym 
w Le Bourget.

itfoto; rwcuiu)

Port lotniczy w Orły 
• przyjąć 6 milionów
Port lotniczy w Orły zostanie zupeł­

nie przebudowany w okresie pięciu lat. 
Przewidziane zmiany stały się koniecz­
ne, na skutek zwiększenia ruchu, któ­
ry podwoił się w czasie od r. 1947 do

Zwiedzamy Kaplicę Matki Boskiej Różańcowej 
dzieło Henryka Matisse’a w Vence

To południu, w dzień poświęcenia jej i o- 
twareia tj. 25 czerwca br., gdy tłumy przy­
byłe na tę uroczystość, rozeszły I rozjechały 
się do domów, docieramy do kaplicy domini­
kańskiej. Wznlosi się ona na przedmieściu 
Vencc. Droga z Cannes prowadzi poprzez 
antyczne, przez malarzy ukochane, Saint 
Paul de Vence, lub też przez niemniej piękne, 
lecz w iększe miasto: (.’agues - sur - Mer, ze 
starożytnym zamkiem tirimaldich na szczy­
cie najwyższej góry. Miasto, gdzie w ze­
wnątrz niepozornie wyglądających starych 
domach, mieszczą. się luksusowe wnętrza, 
pracownie wielu malarzy. e

Serpentyny, bujna zieleń, stare drzewa o- 
liwkowe, z daleka błękit morza, a więc dro­
ga malownicza, tak charakterystyczna dla 
zaplecza morskiego w Prowancjl.

Kaplica wznosi się obok Zakładu .Wypo­
czynkowego Uonilnikanck „Lacordaire”. 
gdzie przyjmuje się kobiety od lat osiemna­
stu do czterdziestu.

Przekraczamy próg kaplicy. Zalana świa­
tłem, radosna! Co za kontrast z mrocznymi 
wnętrzami gotyckich kościołów, do których 
przywykliśmy. Tutaj wszystko jest odmien­
ne: białe majolikowe ściany, naszkicowane 
obrazy. Na głównej ścianie, na prawo, po za 
ołtarzem postać świętego Dominika — patro­
na Zakonu. Sięga ona tuż pod sklepienie aż 
do kamiennej posadzki: święty w habicie, 
kaptur, lecz nie ma twarzy, jest tylko nary­
sowany jej kontur.

— Postać jest tak duża — objaśnia nas 
Siostra, — gdyż Matisse chelał podkreślić, że 
na tym Świętym opiera się cała kaplica. /V 
zarówno On, jak i Matka Boska z Dzieciąt­
kiem, ot, tutaj na prawo, w pobliżu drzwi, 
mają tylko zaznaczone twarze, żeby każdy 
tchnął w nic takie oblicze, jakie sobie wy­
obraża i do jakiego pragnie wznosić modli­
twy. Stojąca postać Dzieciątka Bożego ma 
rozpostarte ramionka w formie krzyża, bło­
gosławiącego ludziom.

dezwał się baron — że dziś mam bar­
dzo mało czasu. Wiecie przecież, że 
wieczorem odbędzie się mój ślub z pa­
nią Adelajdą?

— Oczywiście, że wiemy — śmiała 
się Nora — ten dzień jest zbyt waż­
ny dla nas, żebyśmy mieli go przepuś­
cić.

— Błogosławiony dzień dla nas 
wszystkich — dodał Martens.

— Zróbcie mi tę przyjemność — o- 
dezwał się baron — i nie gadajcie ty­
le. Jeśli przyśliście mi powinszować, to 
proszę bardzo. Innego celu chyba nie 
macie ?

— Mój kochany Wedigo — odezwa­
ła się Nora. — Mam wrażenie, że masz 
świetną pamięć. Czybyś rzeczywiście 
zapomniał, że weksel na pół miliona 
marek, który nam dałeś, jest dziś płat­
ny ?

— Przecież jestem jeszcze przed ślu 
bem!

— Za dwie godziny będzie po ślubie, 
baronku — odpowiedział sucho Mar­
tens — a co znaczą dwie godziny w ży­
ciu ludzkim? Nora i ja jesteśmy prze­
konani, żeś już przygotował dla nas 
trochę pieniędzy. Wiemy przecież, że 
pani Adelajda ma ci dać tę sumę w 
dniu ślubu.

— Ale nie przed ślubem — odezwał

■

W i /

V

będzie mógł wkrótce 
pasażerów rocznie

1951, a za siedem lat obejmie 5 do 6 
milionów pasażerów rocznie. Gdyby 
lotnisko pozostało w obecnym stanie, 
nie mogłoby sprostać takiemu rucho­
wi.

(Od własnego korespondenta)
Na sąsiedniej ścianie ,Męka Pańska” Szkic 

każdej ic siacyj, wszystko na jednej planszy, 
tj. na białej majolikowej ścianie.

Nawprost zdobią roury podłużne witraże, 
jak również ścianę nawprost Męki Tańskiej. 
Na szafirowym tle żółte lltcie figowe, na dru­
gim są one odmienne.

— Mistrz Matisse umyślnie tak umieścił te 
witraże, żeby w ciągu dnia zmieniało się. o- 
świetlenie kaplicy — objaśnia nas Doro "mi­
ka nka.

— A że przeważnie Vencc, skąpane jest wr 
słońcu, więc w kaplicy będzie tak jasno i ra­
dośnie, jak w tej chwili — dodaję, olśniona 
tym błękitno - złotym kolorytem.

Ołtarz, ustawiony na ukos, na wprost 
białych krzeseł dla słuchających odprawianej 
Mszy św., Dominlkanek,

— Żebyśińy widziały celebranta, — mówi 
Siostra. — Ołtarz jejst z kamienia, jaki znaj­
duje się w naszej okoucy. Na dużym kwa­
dracie, okrągły blok, a na nim mensa. Na 
pamiątkę, że pierwsi chrześcijanie modlili się 
na kamiennych grobowcach.

Na ołtarzu sześć wysmukłych mosiężnych 
świeczników a pośrodku cienki Krucyfiks z 
postacią Chrystusa tak szczupłą, jak nitka.., 
Matisse zaczerpnął natchnienie z wersetu s 
„Jestem robakiem, a nie człowiekiem!”

Tabernakulum, to mała, płaska skrzy­
neczka z brązu.

— Niech państwo obejrzą teraz konfesjo­
nał — mówi oprowadzająca nas Dominikan- 
ka i pokazuje na niewielkie białe drzwi całe 
rzeźbione w okrągłe różyczki. Prowadzą one 
do małego pokoiku z okratowanym okien­
kiem po lewej stronie ściany, przylegają­
cej do drugiego takiegoż samego pomiesz­
czenia.

— W pierwszym pokoju zasiada ksiądz, a 
za okienkiem, które jeszcze będzie zasłonię­
te wualem klęczeć będzie spowiadająca się 
Siostra.

— Wszyscy spowiednicy chcicliby mieć ty­
le miejsca i powietrza!... odzywa się ktoś z 
naszej gromady.

Wszystko w tej kaplicy jest zjipełnie róż­
ne od tego, do czegośmy przywykli. 1 tcu 
dach niebieski, jak by nieba odbicie...

Jeszcze oglądamy wystawę szkiców Ma- 
tissa, które zrobił zanim przystąpiono do bu- 
dowania jego projektu.

Pięknie wydany katalog z planszami jest, 
niestety, bardzo kosztowny. A szkoda. Z chę­
cią przejrzało by się od czasu do czasu, 
godzinach smutku, odbicia tej świetlanej ka­
plicy, wyniku natchnienia znakomitego ma­
larza, który . u schyłku życia doszedł d® 
wielkiej prawdy, do zrozumienia przeogrom­
nej dobroci Stwórcy. Radosnym, dziękczyn­
nym akordem stała się Kaplica Różańcowa 
w Vence. x An.

się baron ze złością i rzucił resztkę 
swego cygara pod stół.

— Zresztą, jest mi bardzo przyjem­
nie pomówić z wami w tej sprawie. 
No, Martens, proszę zapal sobie jedna 
z moich hawańskich cygar, dla ciebie 
Noro są tam papierosy.

— Dziękujemy — odpowiedział Mar 
tens — my zwykliśmy przy w:ażnych 
konferencjach palić tylko swoje włas­
ne papierosy. Nie można wiedzieć co 
takie cygaro albo papieros zawiera i 
kryje w sobie.

— Boisz się, że was otruję ?
— My nie mamy żadnej obawy — 

odezwała się Nora — ja chcę ci nawet 
zwrócić uwagę, że ty masz więcej po­
wodów do obawy niż my.

— Ja, ja się mam was obawiać ? 
Ha, ha, chciałbym wiedzieć, czym wy 
możecie mi zaszkodzić, mnie, mężowi 
pani Adelajdy i szefowi firmy Harding 
LS-ka ?

— My tobie wcale szkodzić nie chce 
my — odpowiedział Martens — jesteś 
my twoimi przyjaciółmi. Ale, wróćmy 
do rzeczy. Czy płacisz weksel ? Może 
mamy czekać do jutra ?

— Jak mi się zdaje, to wam się 
grunt pali pod nogami. Potrzebna wam 
jest mała zmiana powietrza. Czy poli­
cja nie jest na waszym tropie ?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Upraitadzenie^ ucieczka, czy zemsta ? ... TOUR DE FRANCE ■ TOUR DE FRANCE-S

Roger W ALKOWI AK, 
jeden z lepszych specjalistów francuskich w jeździe górskiej 

(Wywiad „Narodowca" z młodym kolarzem z Monlluęon)

n ■ • ■ ■ i ■ 1 ■ *Tajemnicze zaginięcie dziecka i zony
inspektora policji

Rozrywka sportowa 

PARYŻ, wJipcu
Tegoroczny wyścig kolarski naokoło Fran­

cji, .jeżeli chodzi o uczestników w tym ol- 
brzymm biegu, odróżnia s!ę tym od biegów 
•at poprzednich, że weźmie w nim udział po 
raz pierwszy caiy szereg młodych kolarzy, 
nie zawsze znanych szerok emu ogółowi pu- 
bllczjiości, interesującej się sportem.

Rowery na „miarę" „
Po Cieliczce, jednym z uczestników biegu, 

pragnęliśmy przedstawić Czytelnikom „Na­
rodowca" drugiego kolarza polskiego pocho­
dzenia. Walkowiaka Rogera. Kolarz ten ze 
względu na fakt# że mieszka w Montluęon, 
był dla nas dość nieuchwytny. Wreszcie uda­
ło s'ę nam go spotkać. W warsztacie firmy 
Gitane. gdzie przygotowywano rowery dla o- 
bydwu kolarzy polskich Cieliczki i Walko- 
wiaka.

Przygotowanie rowerów do wyścigu naoko 
ło Francji jest zadaniom nielada. Laik przy­
gląda sio z prawdziwym zdumieniem tej 
pracy. N‘e ma ona często nic wspólnego z 
mechaniką, którą przecież powinna być za­
sadniczym czynnikiem przygotowania roweru 
dla uczestnika biegu naokoło Francji. Proszę 
sobie wyobrazić ramę roweru wiszącą na ha­
kach. Przymocowanie kierown'ey odbvwa s’ę 
dopiero po dokładnym odmierzeniu <• ugości 
rąk kolarza. Przeroocowanle siodła jest po­
przedzone skomplikowanym* obliczeniami, 
długości nóg. rąk. opuszczania pionu ku 
głowicy pedałów. Instalacja łańcuchów, nrzc 
kladnl, ko' a napędowego, to prawdz we dzie­
ło laboratoryjne.

Wreszcie rower jest gotowy. Cala maszy­
na waży ogółem 9 kilogramów.

— Czy istnieją rowery lżejsze? — zapy- 
tujemv jednego z mechaników.

— Naogół rowery dla kolarzy zawodow­
ców ważą od 9 dó 15 kilogramów .

W pracach tych blorą czy nny udział za­
interesowani kolarze, którzy śledzą każdy 
ruch mechanika i nie szczędzą rad, względnie 
w trącają, swoje uwagi od czasu do czasu.

Walkowiak —• typ atlety
Rower już gotów. Walkowiak podchodzi 

do nas z uśmiechem, by przeprowadzić z na­
mi rozmowę dla Czytelników’ „Narodowca”.

Walkowiak Roger, przedstawia, typ atlety. 
Brunet, dość wysokiego wzrostu, z szeroką 
klatką, piersiową, barczysty. Nic dziwnego. 
M ody Roger rozpoczynał swą karierę spor­
towa jako członek miejscowej drużyny ko­
szykówki. stojącej na wysokim poz’omle. W 
drużvnie te i przez kilka lat Walkowiak prze­
szedł gruntowne vvychowan'e fizyczne. Ma 
on wlec dobrą .zaprawę sportową",

— Kiedy rozpoczął pan wyścigi kolarskie? 
— stawiamy pytanie.

— Jałto szosowiec roznoczą’cm w roku 
1913. Bralem udział w licznych wyścigach | 
lok t'nyeb. ale kolarstwu poświęciłem ste cał­
kowicie dopiero po powroe'e z wojska w , 
roku 1919. Należę bowiem do rocznika 1947, 
urodziłem się dnia 21 marca 1927 r. w Mont­
luęon. , j

— Jakie były pierwsze pańskie sukcesy, 
które ostatecznie zdecydowały o karierze 
kolarza ?

— Pierwszym większym moim sukcesem 
było zdobycie tytułu m strza kolarskiego O- 
wcrnłi.

„Wspinaczka" 
specjalnością Walkowiaka

— Następnie brałem udzia" w licznych bic- I 
gach regionalnych, w których zdobywałem i 
dobre m'ejsca,

— Kiedy podpisał pan licencję na zawo-l 
dowca?

— W roku 1950-tym. W tym roku wz/ą- 
tem udział w kilku wielkich b egach kolar- f 
skich. Należał do nich osmic-ctapowy bieg 6. 
prowincji.

— Jakie były pańskie lokaty?
— W dwóch etapach osTągną!em drugie 

miejsce. W klasyfikacji ogólnej wśród we- 
łu asów kolarstwa francuskiego aż do przed­

ostatniego etapu znajdowałem się na pląłym 
miejscu. Dopiero fakt złamania kola 1 kilka 
niepowodzeń, w przedostatn'm etap'e zep­
chnęły mnie n‘cco dalej. Bieg ukończyłem 
jako trzynasty w klasyfikacji ogólnej.

W tyra to okres e Walkowiak okazał się 
kolarzem zdolnym do wielkich biegów.

— Czy pan odniósł jeszcze Inne godne za­
notowania sukcesy na arenie ogólno-francu- 
sklej ?

— Tak. Wygrałem bieg, t.zw- ,,0’ours de 
mełlteurs grimpeur”, czyli b'eg o tytuł ko­
larza najlep ej wspinającego się pod górę. 
Bieg ten wygrałem.

— Czy był to bieg lokalny?
— Nie. Był to b’eg ogólno-krajówy i bra­

li w- nim udział najlepsi kolarze, wyspecjali­
zowani w terenie górzystym.

W roku bieżącym Wolkow'ak brał udział 
w kilku biegach bardzo interesujących. Na 
podstawie rezultatów osiągniętych w tych 
wyścigach, komisja klasyfikacyjna wyznaczy­
ła go do wyścigu, Walkowiak odpowiada 
skromnie:

— Będę się starał jak najlepiej.
Syn emigranta

Walkowiak Roger pochodzi z rodziny cml- 
granck’cj. Ojciec jego Tomasz, syn z cmi 
Wielkopolskiej, przybył do Francji w 1922 r. 
Pracował w fabryce w Montluęon, w której 
przez pewien czas by. tłumaczem. Obecnie

bardzo dobrym przyjacielem. W czasie tego 
ośmio-etapowego biegu wspomagaliśmy się 
wzajemnie. Razem spędzaliśmy wolne chwile.

— Czy są jeszcze inni kolarze polscy w 
Owernii ?

— Owszem są. W Ccmmentry wybijają 
się dwaj bardzo modzj jeszcze kolarze 
Szczęśniak i Krzemiński. Obydwaj zapowia­
dają się dobrze. Zdobyli kilka, dobrych miejsc 
w biegach lokalnych. Z Krzemińskim jccha- 
"eni w' jednym z biegów. Poczynał sobie wca­
le energicznie. Obom tym kolarzom, jeżeli 
będą wytrwali, można przepowiedzieć wcale 
dobrą przyszłość jako sportowców.

Cieliczka i Walkowiak
wyjechali do Mcizu w poniedziałek
Rozmowa Schodzi ponownie na „Tour dc 

France". Obaj polscy kolarze Cieliczka i 
Walkowiak odbyli w niedzielę 150-kiiornetri>- 
wy bieg treningowy w okręgu paryskim. W 
poniedziałek wyjechali do Metzu, skąd tego 
reku wyruszy bieg naokoło Francji.

Kończąc rozmowę, życzymy polskim kola­
rzem wiele szczęścia u. biegu naoko* o Fran­
cji-

— N'cch pan nic zapomni pozdrowić spor­
towców polskich i Czytelników „Narodowca" 
— woła na odchodnym Walkowiak. Tą dro­
gą czynimy zadość jego prośbie.

J. Urban.

PARYŻ. — Wielkie poruszenie panowało w 
poniedziałek w kołach policyjnych stolicy. 
Poszukuje się żony jednego z inspektorów, 
która w niedzielę w południe zaginęła nie­
spodziewanie wraz z dzieckiem na odcinku 
między Plaisance a Pałacem Luksemburskim.

Zaginiona niewiasta, pani Chćrif Alt Mok- 
tar, liczy lat .38. dziecko 17 miesięcy. Niewia­
sta była zaproszona w niedzielę do przyja­
ciół zamieszkałych w pobliżu Pałacu Luksem­
burskiego i poraź ostatni widziano ją około 
godz. 11.30. Wypadek zdarzył się podczas 
pełnienia służby przez Inspektora policji i do­
piero spostrzeżony po powrocie jego do do­
mu.

Pielgrzymka do Bonsecourt
Komunikat Zw. Bractw Żyw. Róż, Matek 

Okręgi Douai i Lens
Zarządy podają swym Bractwom do wia­

domości. że doroczna pielgrzymka do Bon- 
secours odbędzie s'ę w’ poniedziałek, dnia 16 
lipca, w święto Matki Boskiej Szkaplerznej. 
Wspólna Msza św. o godz. 10. Łarządy po­
szczególnych Bractw porozumią się z miej­
scowym duszpasterzem polskim i za jego 
zgodą i poparciem wezmą udział w naszej 
■pielgrzymce.

(—) Adamczakowa, prezeska okr. Lens 
(—) Plidlicka, prezeska okr. Douai

W kolach znajomych Ąit Moktarów nie są­
dzi się, by niewiasta opuściła męża. W domu 
też nie nie zostało naruszone. Inspektor nie 
przypuszcza, by żona jego popełniła sa­
mobójstwo

Przyjmuje się raczej, że niewiasta została 
uprowadzona przez współwyznawców swoich, 
którzy w ten sposób chclcli się zemścić na 
inspektorze, który miał za zadanie zwalcza­
nie przestępstw wśród mieszkańców’ z Afryki 
Północnej. Nie wyklucza się uprowadzenia 
na tle religijnym.

Poszukiwania trwały całą noc i były prze­
prowadzane głównie w ośrodku zamieszka­
łym przez Afrykańczyków,

BON
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Narodowca"

eTOUR DE FRANCE • TOUR DE FRANCE

(Studio: Tabarly, Montluęon) 
Roger Walkowiak

Środa 4. lipca 1. clap 
Metz — Reims 185 km

Metz . . . . start o godz. 12.15
Verdun .■ . . przejazd o „ 13.52
Suippcs . . . przejazd o ., 15.40
Reims . . • . przyjazd o ., 16.56
W Verdun i Suippes kontrola lotna. Czasy 

podane (prócz startu) w przybliżeniu.

I Fi A R 7' polŚkiŚgo domu ' zono wifli 
LLiirinŁ 4G, rue Gambetta LENS — Telefon: 494 
przyjmuje codziennie od 9—12 1 2—5 
— -■■ /.a Julkiem study, soboty ) ląt ------- -

AVION. — 6roda 4 lipca, o godz. 19-tej 
spowiedź dla dzieci i dla Różańca. Wszyst­
kich innych zapraszam także.

Czwartek 5 lipca, o godz. 8-ej rano, spo­
wiedź, Msza św. i Komunia św.

Duszpasterz
„Tour na falach radiowych"

w dalszym ciągu jeszcze pracuje w Montlu­
ęon. W swoim czasie brał czynny udział w 
ruchu organizacyjnym w Montluęon. Młody : 
kolarz ma jeszcze siostrę, która pracuje i 
M szwaczka.

Kolarz Walkowiak. jako młody, zamie­
szkały zdała c-d wielkich ośrodków emigra- 
cyjnych, rzadko spotykał sę z polskimi spor; 
towcamj o znanych nazwiskach. Najlepszym 
jego przyjacielem jest Jan Cieliczka, z któ­
rym odbywa w spoinie treningi i bierze udział 
w licznych biegach lokalnych i ogólno-kra­
jów.5 eh. Należą bowiem do wspólnej ekipy 
„gitanes” pod kierownictwem Louviota.

Kolarze polscy w Owemii
W dalszym ciągu rozmowy dow iadujemy j 

się. że Walkowiak żyje w dobrych stosun-1 
kach koleżeńskich z polskimi kolarzami w; 
Owemii.

— Niech pan coś opowie o nich Czytelni­
kom ..Narodowca”.

— Jednym z najbardziej wybijających się 
kolarzy-szosowcóu jest Sowa z. Le Creusot. 
Jest to miody kolarz. Fezy zaledwie 24 lata. 
Brał on udział w wielu wielkich blecach. 
Między innymi wziął udz’al w wyścigu 
„Sześciu Prowincji”.

— Muszę stwierdzić, że Sowa okazał sę

4. lipca. — Od 11.18 (Paris Inter) — 
przejazd przez miasto i start; 12.35: prze­
jazd przez Gravelotte (c. paris.); 13.30: 
przejazd przez Marvil (Paris-Inter); 14.18: 
przejazd przez Regret (Paris-Inter); 15.18: 
przejazd przez Valmy (Paris-Inter),

Pomiędzy godz. 16.30 i 17, przyjazd na 
velodrome do Reims; 19.35. komentarze.

5. lipca. — O godz. 11.18 (Paris-Intcr); 
12.35 (c. paris): 13.10 i 14.18 (Paris-Inter). 
Między godz. 16.30 j 17.30 przyjazd do Gand; 
19.30; komentarze.

6 lipiec. — Godz. 12.35 (ch. paris.); 13.20. 
14.18. i 15.18 (Paris-Inter). Między g. 16.30 
i 17.30: przyjazd do Treport; 19.35: komen­
tarze..

Komunikat P.Z.P.N-u
Zebranie delegatów poszczególnych klu­

bów odbędzie się w niedzielę 8-go lipca br. 
o godz. 11-tej w7 lokalu p. żołnierkicwicza 
przy dworcu w Lens. Wszystkie kluby, któ­
rym na sercu leży należyty rozwój PZPN.-u, 
proszę o wysłanie swych przedstawiccli.

Wszelkie zaległości względem kasy zwią­
zkowej, powinny być załatwione na tym ze­
braniu.

SURMA Stanis'aw, prezes P.Z.P-N.-u

Wyniki spotkań Ligi w Polsce
Ruch Chorzów — Legia W-wa 2—1 
Polonia Bytom — Kolejarz Poznań 3—0 
Cracovia — Gwardia Szczecin 1—1
Wis’.a Kraków — Górnik Radlin 2—1 
Polonia W-wa — Garbarnia Kraków 4—0

 

Kolarze i ich numeracja
Szxvajcarzy

K'erownlk: techniczy: Aleksander Bur*in
1 Georges Aeschlimann
2 Marcel Hubcr
3 Ugo Kobiet
4 Hans Sommer
5 Walter Reiser
6 Giovanni Rossi
7 Gottfried Weilenman
8 Lćo Weilenman

Włosi
Kierownik techniczny. Alfredo Binda

13 Gtno Bartafi
14 Se raf ind B’agon.i
15 Fausto Coppi
16 Carrera
17 Franco Franchi
1.8 Attilio Lambeftmj
19 Fiorcnzo Magni
20 Ettore Milano
21 Silvio Pedroni
22 Luciano Pezzi
23 Virginio Salimbcni
24 Renzo Zanazzi

Belgowie
Kierownik techniczny: SilVerc Maes

25 Armand Bayens
26 Hilaire Couvreur
27 Roger Decock
28 Aloys De Hcrtog
29 Marcel Demulder
30 Isidore De Ryck
31 Germain De Rijcke
32 Germain Ockers
33 Andrć Rosseel
34 Edouard Van Ende
35 Aloys Van Steenkiste .
36 Marcel Verschuren

Francuzi
Kierownik techniczny: Jean Eidot

37 Jean Baldassarj
38 Pierre Barbolin
39 Louis Bobet
40 Bernard Gauthier
41 Raohael Gcminianj
42 Jean Gueguen
43 Nello Lauredi
14 Apo Lazadires
15 Lucien Lazadires
16 Edouard Muller

, 47 Raoul Remy
’ 18 Lucien Teisseirc ■*

Lulreere burcz ycy
Kierownik tcchn'czny; Nicolas F.v.ntz

49 Robert Btntz
50 J. Diedericb
51 R. Bi ever
5.2 J. Goldschirr :
53 H. Kass
54 W. Kemp
56 J. Polfer

Holendrzy
Kierownik techniczny: K. Pellenaers

57 .Hana Dekkers
58 Wim Dielissen -
59 Henk Faanhof
60 G. Peeters
61 Harry Schoerimakera
62 W’im Van Est
63 Gerrit Woorting
64 Wout Wagtmarts

Hiszpanie
Kierown'k techniczny: Mariano Canardo

65 Antonio Gelabert
66 Miguel Gual
67 Dalmacio I^angarica
68 Francisco Massip
69 Emilio Rodriguez
70 Mando Rodzigucz
71 Bernardo Ruiz
72 Jose Serra

Paryż
Kierownik sportowy: Jean Marechal

73 Serge Blusson
74 Robert Bonnaventure
75 Louis Caput
76 Jean Carle
77 Robert Chapattr
78 Jean Chateau
79 Maurice Diot
SO Dominique Forlini
81 Marcel Michel
82 Roger Piel

i 83 Jacques Renaud
84, Jean Robie

Rezerwa: Louis Forlini, Lucien Fixct
Ile-de-France — Pólnocny-Zachód 

Kierownik; Fernand Mithouarl
; 85 Jose Beyaert

86 Roger Creton
87 Jean Delahaye
88 Louis Desproz.

i 89 Andrć Labeylie

90 Lucien Maelfait 
91 Jacques Marinelli 
92 Guy Linthillac 
93 Maurice Quentin 
94 Reger.Quegnet 
95 Attilio Redolfi 
96 Gino Sciardis

Rezerwa: Rouillr
Wschód -=- Polud.-Wschód
Kierownik; Marius Guiramand
97 Emi'c Baffert
98 Gilbert Bauxnn 
99 Pierre Brambilla 

100 Raymond Buchonnet 
101 Robert Castelin 
102 Angelo Colinelh 
103 Adolphe Deledda 
104 Jean Doto x
105 Paul Giguet 
106 Joseph Mirando 
107 Pierre Molinerls 
108 Vincent Vitteta

1 Rezerwa: Aaidrć Manuel i Francis Berenguer
Zachód —• Polud.-Zachód

Kierownik: Pierre Cloarec
109 Armand Audaire 
110 Jan-Marian Cieliczka 
111 Pierre Cogan 
112 Roger Desbats 
113 Joseph Morvan 
114 Jc.an-Marie Goasmat 
115 Raymond Guegan 
116 Roger Levcquc 
117 Roger Malie 
118 Georges Meunier 
119 Jean Ruffet 
120 Roger Walkowiak 

Rezerwa: Andrć Dufraisse
Północno-AfrYkańczycY
Kierownik: Renć Bernard

121 Abdelkader Abbes 
122 Max Charroin 
123 Manuel Fernandez. 
124 Ahmed Kebalij 
125 Jean Mayen 
126 Vincent Soler 
127 Abdelkader Zaaf 
128 Marcel Zelasco 

Rezerwa: Ben Ahmed Mohamed i Marty

24 etapy wyścigu kolarskiego dookoła Francji
1 etap 4 lipca:
•J etap 5 „
3 etap 6 „ 
l etap 7 ., 
5 etap 8 ..
H etap 9 „
7 etap 10 „
8 etap 11 ..

9 etap 13 n
10 etap .11 „
11 etap 15 h
13 etap 16 n

Metz - Reims .  . 1 .
Reims - Gand  . .
Gand - Le Trćport - Mors . , , .

Treport - Mere - Paris . . . , ,
Parle - Caen....................... , « ,
Caen - Rennes
Rennca - Angers (bieg na czas) . .
Angers - Limoges

Odpoczy nek
Ilmoges - Clermont - Ferrand . . . 
Clermont - Ferrand - Drive . . . , 
Brive - Agen .«••«««••
Agen - Dax , ■ _* _e_•

185 km,
135 „
227 ,,
192 „
200 „
188. „
80

216 „

203 „
202 .,
171 ,, 
no* a

13 etap 17 „
14 clap 18 „
15 clap 19 „
16 etap 20 „

17 etap 22
18 etap 23
19 etap 24
20 etap 25
21 etap 26
22 etap 27
23 etap 28
34 etap 33

Da.x - Tarbes . . . ...................
Tarbes - Luchou  . .
Luchon • Carcassonne .....
Carcassonne - Montpellier . . . .

Odpoczjuek
Montpellier - Avignon ....«• 
Avignon - Marseille
Marseille - Cap .......
Cap • BHanęon  
Brlanęon - A‘n . .  
Aix - Genfeve (bieg na czas) . . , 
Genexe • Dijon
Dijon . Faris , e ■ •

196
143
215
192

216 
17J ..
197 „
165 „ 
199 ., 

70 ..
2(M n
&12 b

w* Wszelkie reperacje ROWERÓW

I
 Sr? bkic i staranno wykonanie
1 'dftM WHM'HW - 28- ^ue d'AnnavMAGNES (P.-de-C.) |

Dzieci polskie, któro uzyskały świadectwo 
ukończenia szkoły powszechnej

Dziewczęta z Ltevin
Kurs uzupełniający. — Gielnik Antonina i 

Stefanik Anna.
Szkoła „La Fontaine”; — Duszyńska Ire­

na, Gunter Elżbieta, Hoehmann Teresa Jan­
kowska Teresa, Malolcpsza Janina, Skiba Li­
liana. Stawicka Irena, Szeląg Janina.

Szkoła szybu 3 Lcns: — Gawrońska Da­
niela.

Szkoła szjbu 16 Lens: — Borszuk Ja­
nina, Madej Antonina.

Szkoła Maintenon: — Dąbrowska Elianna, 
Firlej Cecylia, Stachoń Halina, Szczepaniak 
Maria-Teresa. Wójcik Bernadetta, Hotte Do­
minika.

Z Avion
Do podanych już poprzednio przez nas 

nazwisk, dołączyć trzeba: Morgiel Helenę i 
Piskorskiego Czesława.

Z Oignies
Chłopcy: — Gogolewski Edmund. Gorczy­

ca Aleksander, Janowski Józef, Kaczmarek 
Teodor, Laude Robert, Urbaniak Benjamin.

Szkoła dziewcząt Pasteur: — Paskowiak 
Janina.

Szku-a dziewcząt Savary-Bouquct. — Rusz- 
czak Lydia, Walden Janina, Wilkosz Hele­
na, Zabijak Genowefa. Ziemski Eugenia.

Szkoła chłopców; — Andzie’ewko Renć, 
Gajewski Tadeusz, Helik Edward, Kuczcra 
Leopold, Stawowski Henryk,

NOELX-lcs-3tJNES. — Zarzed Opieki Szkolnej 
nad Dzieckiem Polskim w Noeux les Mines w po­
rozumieniu z miejscowym Komitetem Tow. Pol­
skich i niezależnym nauczycielem polskim, powia­
damia niniejszym, że w oniu 8 lipca br. organi­
zuje całodzienną wycieczkę do lasu w Hersin- 
Coupigny z okazji zakończenia roku szkolnego.

Program: Godz. 8-ma Msza św. w kościele św. 
Barbary. Godz. 9-ta: Zbiórka przed kościołem. 
Godz. 9.15: Wymarsz t muzyką do lasu. Godz. 
10-ta: Rozpoczęcie.

W programie są przewidziane: gry zabawy, 
konkurs różnego rodzaju, śpiewy, płyty polskie, 
orkiestra oryginalna. Wieczorem duże Ognisko z 
udziałem wszystkich Tow. Podłoga do tańca, prze­
grywają Asy. Niech żyje las i pogotia!

Zarząd.
BRUAY-EN-ARTUIS. — C.F.T.C. — Fe­

deracja Bruay.—Federacja Górników CFTC. 
— Bi-uay, przypomina, że wybory do Rady 
Administracyjnej. Kasy Chorych odbędą się 
w czwartek, dnia 5. lipca.

Pracujący głosują na miejscu pracy. — 
Pensjonowani, Inwalidzi, Wdowy Pensjono- 
wane głosują według upodobania ,na me- 
rostwie lub w urzędach wyszczególnionych 
na Kartach gtosewań (koloru czerwonego).

Kartę taką W’inien otrzymać z Kasy Cho­
rych. każdy i każda z pensjonowanych. Gło­
sujący winni również okazać się kartą toż­
samości.

Głosowanie odbywa się na listę całą, bez 
plam, nie wolno kreślić lub dopisywać na­
zwisk, robić znaków itd.

Federacja Bruay przedstawia Wam kan­
dydatów doświadczonych w dziedzinie spo­
łecznej. Lista nasza zawiera znane na tu­
tejszym terenie nazwiska: Edmund STOCKI, 
Franciszek BUDNY Albert BŁASZKOWSKI 
i Bolesław SZAMBELANCZYK.

Federacja Bruay

Para narzeczonych została napadnięta 
w Lille

LILLE. — W niedzielę wieczorem, mnlej- 
więcej około godz. 23, Marceli Cretal odpro­
wadzał swą narzeczoną, 18-lctnią Teresę 
Zoude, do domu. Gdy para dochodziła do wa­
łów znajdując) ch się między Lille a IJUe St. 
Andre, została napadnięta przez kilku oso­
bników. którzy pobili dziewczynę i młodzień­
ca. Oboje stracili przytomność. Pierwszy 
świadomość odzyskał młodzieniec. Niezwłocz­
nie pobiegł do domu narzeczonej i powiado- 
ipił o sprawie jej rodziców. Zaalarmowano 
również policję z La Madeleine.

Dziewczynę ciężko poranioną i bez przy­
tomności znaleziono na ścieżce w pobliżu 
rzeki La Depute. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło ją do szpitala, do którego niebawem 
przewieziono także młodzieńca.

Stan panny Zoude jest groźns. Śledztwo 
(rw a.

Zwłoki noworodka
w stacji metra ..Concorde”

PARYŻ. — Urzędnicy metra na stacji 
„Concorde" znaieżlj na peronie około godziny 
16-cj w poniedziałek, zwłoki noworodka płci 
żeńskiej. Zwłoki były owinięte w trzy przc- 
ścicradcłka oraz dwie gazety z datą 13 i 26 
czerwca.

Odszukaniem matki dziecka zajęła się po­
licja. . .. . .1

Gniewliwe dziecko
Jeżeli dziecko Wasze jest gniewliwe, prze­

konajcie się najpierw czy jest zdrowe. W 
większości wypadków’ zauważycie, że dziecko 
ma robaki. Dajcie mu więc dobry środek 
na robaki, którym jest t. zw. „Vermifuge 
Lune". Jest to środek przeczyszczający dla 
dżteći w wieku 2 do 15 lat. Istnieje w postaci 
proszku, syropu lub czopków. Do nabycia 
w natece. — (V. 494. P. 1415) <50 st. M)

Uwiedziona poparzyła b. narzeczonego 
witriolem miedzi

MONTPELLIER. — W mah rn miaslecz 
Margon w dep. Herault, znanym nie tylko 
z zamku z czasów feudalnych oraz kościoła w 
stylu romańskim z wieku XII, lecz również z 
doskonałego wina, rozegrał się poważny dra­
mat.

Janina Astler. lat 22. zamieszkała przy ro­
dzicach, wylała butelkę kwasu (witriolu mie­
dzi). na twarz Józefa Cahuzac, lat 31. Aatle- 
równa była narzeczoną Cahuzaca. który ją 
porzucił by ożenić się z 20-Ietnią Klarą Sou­
lier.

Dziewczyna uczyniła to z rozpaczy. Zatrzy­
mana przez żandarmór wyraziła zadowole­
nie z zemsty za uwiedzenie, gdyż niebawem 
ma zostać rnatlią.

Cahuzac został przewieziony do jednej z 
klinik w Bezlers.

30 ton tytoniu skradziono w Marsylii
MARSYLIA. — Trzydzieści ton tytoniu, 

przedstawiającego wartość około 60 milio­
nów franków-, zostało skradzionych ze sżkła- 
dnlcy tytoniowej w Marsylii. Policja szybko 
zidentyfikowała i aresztowała włamywaczy. 
Są nimi; dozorca nocny składnicy Piotr Si- 
gnoli, przyjaciółka jego Gabriela Pastor, 
Neomuzar Analian oraz dwie osoby, które 
zajęły się odkupieniem tytoniu.

Skradziony tytoń sprzedawano po 700 fr. 
kilogram.

We wtorek. 8. lipca rano, zmarła 
po długich cierpieniach, zaopatrzona 
Sakramentami św. nasza najdroższa 
Matka, kochana Babcia, Teściowa i 
Ciocia

ś.p. Marianna CZARNECKA 
z domu GOLAS 

przeżywszy lat 79
O czym zawiadamiają w ciężkim 

smutku pogrążeni
Dzieci i Rodzina

OdproM adtenie zwłok na miejsce ostat­
niego suoczynkn nastapi w ciwartek, 5 
lipca 1951 o godz. 16-ej z domu żałoby 
rue d’Artois. 125, w LENS (szyb 11).

U TŁUMACZ -PRZYSIĘGŁY francuskich I
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE ",*‘,”1^ 
W sprawach : metryki, śluby, uaturalizacje, 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce 1 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są­
dowe, renty, wyjazdy U.S.A., Kanada, Austra­
lia, D.P., wizy, Konsulaty, Ministerstwa, Pre­
fektury, pisanie podań, sprowadzanie metryk.

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
1’iszcłe 1 zaufaniem. • Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK ExpertJfaducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

(Metro: Porte Dorće)

Drobne ogłoszenia
0 Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec" LENS <P-de-C).
Q Na odpowiedź lub na przekazanie tgło- 

gzen na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia.

„„„ la ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

Wolne miejsca 300 ii.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr )

Itractwa llóżaiicowc
Uroczy5łość poświęcenia chorągwi 

Bractwa żywego Różańca 
w Cite Jeanne d'Arc (Moselle) 

dnia 22 lipca 1951 r.
Rano o 8-mej msza św. z polskim śpiewem i ka­

zaniem wspólna komunia św.
Po południu: 13.45. Zbiórka Chrzestnych i dele­

gacji przed salą Lux. — 14.15 Wymarsz do ko­
ścioła parafialnego. — 14.30 Nieszpory. — Poświę­
cenie sztandaru przez duszpasterza polskiego, ślu­
bowanie członkiń Bractwa. — Błogosławieństwo.

Po nabożeństwie, wymarsz na salę Lux: wino 
honorowe, w czasie którego wystąpią dzieci z tań­
cami i ze śpiewem. Chór Kościelny z Merlebach 
oraz ZHP z. Merlebach i Creutzwald także wy­
stąpią. Wbijanie gwoździ pamiątkowych. Na za­
kończenie zabawa taneczna. Zarząd

LENS, 12 - 14 - 15. — Bractwo Bór. Żyw. po- 
daje do wiadomości, że półroczne zebranie odbę­
dzie się w środę 4 lipca o gods. 4-tej u pana 
Bluszcza. Bardzo ważne sprawy. O liczne przy­
bycie członkiń prosi Zarząd

MARICOEBT . MABOC. — Bractwo Bóżańca 
żywego odbędzie swe zebranie miesięczne dnia 
6. lipca o godzinie 16-ej w świetlicy^

O- liczne przybycie prosi zarząd. Ważne spra­
wi’.

KOBIETA, od lat 30 do 40, potrzebna do doje­
nia krów na fermie w vk. Cherbourg. Zgłosz. do. 
Mr. Andrć DAMOURETTE. Omonville-la-Petit» 
par BEAUMONT-HAGUE (Manche). (1568)

Potrzebny zaraz ROBOTNIK ROLNY do wszel­
kich robót na fermie. Zglosz. do: Jan FRONIA 
śi ANJOUIN (Indre). (1569)

Poszukuje się PRACOWNICY do SPODNI kon­
fekcyjnych. Zgłosz. pod adresem: 19, Citć Com- 
merciale, LENS (P.-de-C.).(15701

Potrzebny dobry ROBOTNIK, znający wszelką 
pracę na roli (inaczej nie zgłaszać się) i włada­
jący językiem francuskim. Mieszkanie zapewnio­
ne. — Pisać po francusku óo „Narodowca" pod 
nr. 1561.

Poszukuje się AGENTA lub PRZEDSTAWICIE­
LA z zawodu (inaczej nie zgłaszać się), z włas­
nym samochodem lub bez, znającego język polski 
i francuski, z ok. Lens lub Douai, celem odwie­
dzania klienteli prywatnej. Sprzedaż artykułów 
interesujących z ułatwieniem w płaceniu. Przy­
szłość zapewniona. Pensja stała 1 komisyjne tyt< 
wynagrodzenia. Zgłosz. tylko pisemne do „Naro­
dowca" pod nr. 1572.

Poszukiwania 20
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 30 tr.)

Polki
HABNES. — Kolo Polek im. Elżbiety Drużbac- 

kiej odbędzie swe półroczne zebranie dnia 5. lip­
ca o godz. 16-tej w sali p. Gruchały. Ważne spra­
wy. O liczny udział prosi Zarząd.

BOLVBOY-NOUMEA. — Tow. Polek im. św. 
Jadwigi urządza 12 sierpnia wycieczkę do Berck- 
Plage. Zgłoszenia przyjmuje prezeska do 10 lip­
ca. Koszta podróży 500 fr. Osoby, które nie nale­
żą do stowarzyszenia mogą także się zgłaszać.

CALONNE - BICOUABT. Półroczne zebranie 
Tow. Polek Wanda, odbędzie się w czwartek dnia 
5. VII. o godz. 4-tej w sali p. Kury. O JTfczne 
przybycie prosi Zarząd

Marla BUDA poszukuje swych braci Aleksandra* 
Basyla i Jana, zam. dawniej w Kllmonty - wieś. 
Ktoby wiedział o ich miejscu pobytu, proszony 
jest o podanie na adres: Maria RUDA, Cu1penstr« 
10, WINTERSLAG (Belgia - Limburg) (15771

Matrymonialne 600 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy i 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 tr3

Chorzy no reumatyzm ulźcni
Szybkie i trwałe ulżenie; oto, czego chorzy na 

reumatyzm mogą się spodziewać od proszków 
GANDOL. Dzięki swoim trzem potężnym środkom 
uspakajającym, GANDOL bardzo szybko uśmierza 
boleści. W dodatku przyśpiesza wyeliminowanie 
kwasu moczowego i równocześnie działa bezpośre­
dnio na przyczynę bólói# Nie szkodliwe dla żo­
łądka. — We wszystkich aptekach: 135 fr. pude­
łeczko 30 proszków Gandcl u. V. 545 P 2660. 
..... . laetidi

Sokół
NOEUX. —- Tow. Gimn. ..Sokół" Noeux podaje 

do wiadomości, iż zmarł członek sokoła Pietrzyk 
Jan. łat 41. Pogrzeb odbędzie się w czwartek 
5-go lipca o godz. 9-tej z domu Nr. 29, Rue Bu- 
geaut w Noeux-les-Mines.

Tow. składa Rodzinie pogrążonej w żałobie ser­
deczne współczucie.

WAZIEBS. — Tow. Gimn. Sokół Notre Dame, 
podaje do wiadomości. Iż urządza wycieczkę nad 
morze (do Stella-Plage) na dwa dni, 14 i 15 lipca. 
Cena przejazdu 650 fr. od osoby. Dzieci szkolne 
plącą połowę. Ze względu na małą ilość jeszcze 
wolnych miejsc, prosi się chętnych o pośpiesze­
nie się z zapisem. Zapisy przyjmuje oraz udziela 
informacji: prezes Sokoła, Białasik Stefan, Clić 
Notre Damo. Allće L. nr. 3. Waziers.

WAZIEBS. — Tow. Gimn. Sokół odbędzie sue 
półroczne zebranie w niedzielę 8 lipca w lokalu 
druha Napierały o godz. 10-tej rano. Prosi się 
wszystkich druhów o przybycie. Punktualność po­
żądana.

Kombatanci
LILLE. —■ Zarząd Koła Ket i b. Wojsk, przy­

pomina, Iż zebranie Koła odbędzie się w niedzie­
lę dnia 8-go lipca o godz. 10.30 (bezpośrednio po 
nabożeństwie w Kaplicy Polskiej) w lokalu Fe­
deracji, 20. rue Faidherbe, II p. Sympatycy mile 
wldaiani. Na porządku dziennym m. In. ustalenie 
daty wyjazdów sezonowych 1 zapisy na takowe. 
Zarńówione prtez Koło nabożeństwo za spokój du­
szy ś. p. Gen. Wład. Sikorskiego nie odbędzie się 
w niedziele 8-go lipca, na co zwracamy uwagę za­
proszonym do udziału w tym nabożeństwie innym 
organizacjom.

OIGNIES - CHAPELLE. — Półroczne zebranie 
B.P.O.O. odbędzie sie dnia 5 lipca br. o godz. 17. 
w Patronażu. Obecność wszystkich członkiń ko­
nieczna z powodu ważnych spraw. Zapisywanie 
pragnących wyjechać nad morze Przynieść fili- 
Źisti 1 cukier.

KAWALER, lat 30, pragnie poznać PANNE, 
kulturalną, do lat 25, w celu matrymonialnym, 
Tylko poważne oferty z fotogr., za zwrot której 
ręczy, do „Narodowca" pod nr. 1573.

MĘŻCZYZNA samotny pragnie poznać NIEWIA­
STĘ, Polkę, od lat 32 do 40, dobrego charakteru, 
w celu matrymonialnym. Oferty z fotogr., za 
zwrot, której ręczy, do „Narodowca" pod nr. 1574,

Kupno — Sprzedaż 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Do sprzedania SAMOCHODY ,,JLV’A 4-pts 1939" 
i „VIVA - 85 - 1936". Zgłosz. do: SOLEJL, 22, 
Rue A. Lcroy. BRUAY-en-ARTOIS (P.-de-C.).

(1575)

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr )

Poszukuje na wsi POKOJU z utrzymaniem, dla 
spędzenia sezonu letniego z 2-letnią dziewćzynką. 
u polskiej rodziny, a najchętniej u samotnej Pa­
ni. Oferty do „Narodowca" pod nr. 1567.

JEDYNIE•
w KSIĘGARNI „EXPRESS" POLONIA
4, rue des FoiHs de Uomines IJLLE (Nord) 

można najlepiej nabyć:
Książki powieściowe —- romanse — podięc-nlld 
naukowe, lekarskie 1 kucharskie — Elementarre 
dla dzieci — Słowniki, Senniki oraz inna  
płjty i obrazy — sztuczki teatr, dla towaraystw.

tmpnmerie M. Kwłalkowski — Len*
Le <kćrant L6on GARSTKA — i r. \ :_ 
i'ravauj: e»ścutćs par des ouvr.srs
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